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BALDWIN 
promjer Anglii, zapowie- 
dział znaczne  powiększe- 
nie brytyjskiej floty 
morskiej. 
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P. LEON ORŁOWSKI 
radca ambasady polskiej w 
Londynie, mianowany Zo- 
stał posłem w Budapeszcie. 


AMACH BOMBOWY na NEGUSA wPALESTYNIE 


przed odjazdem do Londynu. — Dwie 


Haifia, 23 maja. Przy odjeździe cesarza cbecnych 

(Pat) — W kilka minut przed odjaz- |było tylko 20 osób, gdyż godzinę wy- 
dem negusa, Tzucono bombę w ema- |jazdu trzymano w tajemnicy. Cesarz 
tograłie, znajdującym się w ogrodzie w|i towarzyszące mu osoby zaopatrzone są 


ani jedno państwo nie uznało dotychczas 

aneksji Abisynii przez Włochy. 
Decyzię o wyjeździe do Anglii ce- 

sarz powziął 


pobliżu portu. Dwie osoby zostały lekko |w paszporty dyplomatyczne. abisyńskie, | Przed wyjazdem cesarz wraz z cesaTzo- 


ranne odłamkami bomby, 
Londyn, 23 maja. 

(Pat.) Ministerstwo Spraw Zagranicz 
tych ogłosiło dziś urzędowo, że cesarz 
abisyński Haile Selassie zwrócił się do 
Wysokiego Komisarza Palestyny, wy- 
rażając życzenie udania się do Londy- 
nu. Rząd brytyjski oddał przeto do dys- 
pozycii Haile Selassie krążownik „Cape- 
town“ który dowiezie cesarza z Haify 
do Gibraltaru. 

Haile Selassie wyjechał z Jerozolimy 
dziś po południu, udając się do Haiiy spe 
cialnym wagonem salonowym, przy- 
czepionym do zwykłego pociągu. Od- 
jazd jego trzymany był w ścisłej tajem- 
nicy i tylko kilka osób wtajemuiczonych 
było w fakt odjazdu cesarza. Wraz z 
cęsarzem odjechało 8 osób jego świty. 

« Krążownik „Capętowa'* odpłynął z 
Haify dziś wieczorem. Jest to mały krą- 
żownik o wyporności-4.000 ton, - wobec 
czego nie należy się spodziewać, aby 
przybył do Gibraltaru wcześniej, niż w 
Środę wieczorem. Z Gibraltaru Haile 
Selassie odbędzie dalszą podróż do Lon- 
dynu prawdopodobnie na połkadzie stat 
ku pasażerskiego, powrącaiącego z pô- 
ludniowej Afryki. 

Narazie niewiadomo, jak długo Haile 
Selassie pozostanie w Londynie. W ko- 
‘ach politycznych przypuszczają, że tym 
razem pobyt iego potrwa najwyżej dwa 
tygodnie i że następnie uda się on do 
Genewy. Możliwe jest jednak, że z Ge- 
newy przybędzie on znowu do Londynu, 
uż na czas dłuższy. W każdym razie 
dła Halie Selassie i iego otoczenia zaku- 
"łono w Londynie w pobliżu Hyde Par- 

u doni; który obecnie jest szybko przy 
"otowywany dla cesarza i jego gości, 
którzy przybyć mają za tydzień. 

Na krążowniku „Capetown* towa- 
rzyszą negusowi obaj synowie, córka! 
księżniczka Tsahai, sekretarz osobisty 
cesarza Walde-Morgis i ras Kassa. Ce-| 
sarzowa Manen pozostanie jeszcze przez; 


jakiś czas w Jerozolimie. | 
(ANAE EAEER 
i 


które dotychczas są ważne, albowiem 


Łódź, 24 maja. 


powiadomiona o wybuchu straiku okii- 
lpacyjnego w fabryce Buhlego przy ul. 
Hipotecznej 7/9, zatrudniaiącei 1647 ro- 
botńików. 

Zatarg powstał na następującem tle. 
Przed dwoma tygodniami robotnicy 
zwrócił? się do firmy ' z żądaniem wy* 


cy wstęcz, komunikując. że w ostatnim 


czne. 


Warszawa, 23 maja. 

Tragiczny wypadek wydarzył się w 
basenie Ubezpieczalni Społecznej przy 
ul. Wolskiej w Warszawie. Kilku mło- 
dzieńców uczyło się tam pływania. 

W pewnej chwili jeden z nich, niej-a 
ki Henryk Saternus, zatonął. Wypadku 
nikt nie spostrzegł. 

Po skończonej nauce wszyscy froze- 
szli się. Następnego dnia rano przyszła 
służba, która przystąpiła do chlorowania 


nie. 
Kraków, 23 maja. 


ANTONI MARCZYŃSKI 


najnowszym, powiększonym, ilu- 


strowanym — 154-vm numerze 


„(0 Tydzień Powieść: 


część druga i. dokończenie fascynują- 
cej powieści p. t. 


A m 
„Milionowy 
oz 3766 
BEBE Spadek | Wywiadowcy komisariatu zwrócili 


Ponadto Nr. 151-ty C. T. P. zawiera: fig, ostatnio uwagę, że do mieszkania tego, 
Poradnik kosmetyczny (wskazania dla BR! zajniawanego przez Michała Kulczyckie 
tych, co p: MARA OLYE NASIE przychodzą liczni interesanci z bittel 
dziedziny mody (modele Spacerowe kami. Podejrzewając Kulczyckiego o pa 
na sezon letni) — Wskazania i prze- fg, tajomuą fabrykacię wina, wywiadowcy 
pay kulinarne. Humor — Rozryw- BRI moli mieszkanie na oku i wczoraj rano 

R ki z nagrodami Rady pani tvy- Bd | w kroczyji do środka. 
BA Do nabycia wszędzie. Cena 30 «r. Służąca oświadczyła, że nikogo nie- 
; | ma. Urzędnicy komisariatu dokonali re- 
wizji, podczas której stwierdzili, że w 


w 


Łódź, 24 maia. 
(k) Komisariat straży granicznej w 
iŁodzi zlikwidował wczoraj potajemną 
fiobryczkę wina, która mieściła się w 


BSA | LQ, 


równania stawek za okres 3-ch oł 


jednem z mieszkań przy ul. Zarzewskiej į 


wą i członkami rodziny udał się do koś- 


Na konfetencji firma zaproponowała 


(k.) Inspekcja pracy została wczoraj| aby obliczeń dokonano nie jak chcą ro- 


botnicy, za okres ostatnich trzech mie- 
Siecy, aie za ostatnie dwa kwartały. 
Chodzy mianowicie o to. że w po- 
przednim kwartale, kiedy był-sezon, ro 
botnicy wyrabiali ponad stawke, pod- 
czas gdy w ubiegłym stawki były niż- 
sze. Jeżeli więc wzięłoby się przeciętną 
z obydwu kwartałów — różnice, iakie 
irma musiałaby dopłacić byłyby nie- 


kwartale różnice do stawek były AARETE, 


Ponieważ nie można było osiągnąć 


wody w basenie, Jak wielkie było jej 
przerażenie, gdy ujrzała wypływające 
na powierzchnię zwłoki topielca. 
Rodzice chłopca wystąpili ze skargą 
cywilną przeciwko instruktorowi oraz 
stołecznemu komitetowi wychowania fi- 
zycznego, który dzierżawił basen od | 
bezpieczalni. Żądali oni przyznania im 
odszkodowania tytułem szkód moral- 


jpych i strat materjalnych. Syn ich zara- 


biał i przyczyniał się do utrzymania do- 


nano wczoraj wieczor. potwornej zbrod- 


i| W Koiszówce obok Jordanowa doko-|ni, której ofiarą padli zamieszkali tam 


Fabryka wina w... wannie 
Wynik rewizji w jednem z mieszkań przy uj. Zarzewskiej. 
| |kapielowym pokoju mieści się „wytwór 


nia : rozlewnia“ wina, produkowanego 
domowym sposobem. 

W wannie, brudnej i nie zabezpieczo 
nej przed kurzem, leżały rodzynki, a w 
dużych gąsiorach znaleziono wyprodu- 
kowane iuż wino. Pozaten wywiadow- 
cy zajęli znaczną ilość lejków, wyciska 
czy, iiltrów i t. d. 

Jak się okazało, Kulczycki dopiero 
od kilku tygodni produkował wino, któ- 
re sprzedawał prywatnym osobom. Wi- 


przed dwoma dniami.) 


osoby ranne 


cicla pod wezwaniem Św. Pawła i na 
Kalwarię, gdzie wznoszono przez czas 
dluższy modły o powodzenie podróży. 
Minister spraw zagranicznych Belaten 
Geta Herui podąży za negusem w po- 
niedziałek do Anghi 


TREE WC WET REWA S EAEE ZI TWZOONOTITOREESPEZAY OP OENTE EEEE R TL ZŁA AE 
OK ja fabryki Buhlego 


1300 robotników porzuciło pracę. -Charakterystyczne 
tło zatargu. — Zabiegi inspekcji pracy 


porozumienia, onegdaj włeczorem wy- 
bucht strajk okupacyjuny, który objął 
dwie zmiany robotników — pierwszą i 
nocną. Ogółem w murach fabrycznych 
osadziło się 1354 robotników. 

Jeszcze w dniu wczorajszym rozpo- 


częły się pertraktacje przy udziale 
przedstawicieli związków  zawodo- 
wych, celem zlikwidowania zatargu. 
Prawdopodobnie jutro strajk będzie juz 
zakończony. 


Trup w pływalni warszawskiej 


Rodzice tragicznie zmarłego młodzieńca wystąpili ze skarga prze- 
ciw instruktorowi Komitetu Wychowania Fizycznego 


mu. Gdyby instruktor sprawdzał po 
każdej lekcji, czy wszyscy uczniowie 
wyszli z basenu — ten nie 


miałby miejsca. 
Sąd okręgowy zasądził solidarnie od 
komitetu wychowania fizycznego i in- 
dowania, 


U- | struktora 6000 zł. odszk 


Instruktor odwołał się do sądu ape- 
lacyjnego, który jednak wyrok pierw- 
szej instancji zatwierdził. 


Brat i siostra zamordowani przez bandytów 


pogrążone we śnie rodzeństwo i obrabowali mieszka- 
—Potworna zbrodnia pod Jordanowem 


spólnie Leon Kaczmarczyk i jego siostri 
Joanna. 

W godzinach wieczornych, gdy Kacz- 
marczykowie pogrążeni byli we Śnie, kil- 
ku bandytów wyłamało okna wraz z fu- 
trynami i wtargnęło do wnetrza. 

Zastrzelili oni rodzeństwo i splądro- 
wali mieszkanie. 

Łupem bandytów padło gotówką 600 
zł. skrypty dłużne oraz różne cenne 
przedmioty, znajdujące się w mieszka- 
niu. 

Z łupem tym bandyci zbiegli. Zbrod- 
nię wykryto dopiero w godzinach poran- 
nych. Zaalarmowano niezwłocznie po- 
sterunek policji, który wszczął dochodze- 
nia. 

Narazie nie natrafiono na tron spraw- 
ców. Poszukiwania są prowadzone w €- 


| nergicznem tempie. Na miejsce zbrodni 


no było rozlewane i fabrykowane w wai przybyła komisja sadowo - lekarska i 


„.runkach  antysanitarnych, 
jczyckiemu spisano dodatkowy protokół 
|za ujawnione brudy. 


to też Kul: | przedstawiciele władz bezpieczeństwa z 
„Myślenic. 


Str. 2 


i 18 kamerdynerów w mieniących się złotem liberjach rozbiera w sypialni „białego 


| maharadżę*. — Luksusowe uczty dla 3500 osób 
| Kosztowny ceremonjał na dworze angielskiego władcy 365 miljonów Hindusów 
| 


(z) Prasa angielska podaje szczegóły|nej kieszeni pokryć deticyt swej listy cy,król raz do roku brał udział w polowa- 


o lordzie Linlith 

3 wicekrólu, który niedawno z ą pom | opuszcza swe 
rą wprowadzony został w swe urzędo- | aniżeli wówczas, gdy je ob 
wanie w Indiach. 
Lord Linlithgow jest stosunkowo mło | król, będący władcą 365 milionów dusz, 


jat. 


rezydencji w marcu bez żadnej świty. 
Nikomu z otoczenia nie przyszło na 
myśl, że ten spokojny, skromny i milczą- 
| cy mężczyzna zajmuje drugą po królu 
Edwardzie godność w Inwerjum Brytyj- 
skiem. 
W Delhi, rezydencii wice-króla, tryb NE À , 
| życia tego, który został „białym maha-' (mh) Niemieccy urzędnicy pocztowi, 
k radżą Indyj“, zmienił się bardzo rady- , zatrudnieni przy wypróżnianiu ulicznych 
| kalnie. Pierwszego zaraz dnia pobytu skrzynek pocztowych, muszą być przy- 
| lorda Linlithgow w pałacu, do sypialni gotowani na najrozmaitsze niespodzian- 
towarzyszyło mu 18-tu kamerdynerów,| Ki- Nie brak bowiem „dowcipnisiów”, 
_ ubranych w mieniące się złotem szamero wrzucających do skrzynki pocztowej na- 
. waniem uniformy. Zgodnie z ceremonja- przykład porą zimową grudki śniegu lub 
dem, wszyscy oni musieli brać udział w| petardy, które wybuchają przy porusze- 
eraniu wice-króla, co — jak sam) niu skrzynki, j 
przyznał w liście do swych londyńskich Złodziej, który ściągnął komuś port- 
_ przyjaciół — było „djabelnie niewy- fel, wrzuca go do skrzynki, po wypróż- 
e", nieniu, Przechodzień, składa do niej zna 
Wice-król Indyj musi podtrzymywać |leziony na ulicy przedmiot, nie chcąc 
swój prestiż wystawnemi przyjęciami, ob| Się narażać na różne kłopoty biurokra- 
| liczonemi na wielką ilość gości. W cią-| tyczne, jakie czekają go, gdy się zgłosi 
gu miesiąca wice-król podejmuje prze-| Ze zśubą w, komisariacie policji. 
ciętnie 3500 osób. Niełatwe zatem zada- Istnieje jednak 
nie ma główny kucharz pałacu wice-kró 
la, albowiem wśród zaproszonych gości 
są Mahometanie, Buddyści, Persowie i 
członkowie licznych sekt hinduskich, spo 
żywających jedzenie tylko wówczas, 
dy jest przyrządzone według wymagań 
ich rytuału. Najmniejsze niedopatrzenie 
pod tym względem pociągnąć może dla 
Anglii nieobliczalne polityczne skutki, 
Najprawdopodobniej jednak  relisja 


mo dla jakiej przyczyny, umiłowali so- 


(mh) W obserwatorium  paryskiem 
znajduje się zegar-automat, który poda- 
pozwala większości gości hołdować Ba-|ie publiczności na zapytanie telefonicz- 
chusowi, albowiem miesięczne zużyciej ne, godzinę z dokładnością do jednej 
szampana przy stole wice-króla Indyjj dziesiątej sekundy. Ponieważ za każdą 
wynosi 1500 butelek. informację obowiązuje Opłata 50 centy- 
Każdy wyjazd wice-króla odbywać! mów, a obserwatorjum otrzymuje prze- 
się może jedynie w asyście Świty, skła-! ciętnie 12 tysięcy pytań dziennie, przeto 
dającej się przynajmniej z 500 osób, nie rząd francuski pobiera z instalacji tego 
, mówiac już o szeregu słoni z luksusowe- zegara przeszło 2 miljony franków rocz- 
mi nalankinami na grzbietach, nie, — Zegar w obserwatorium kontro- 

Podobny tryb życia pochłania olbrzy | lowany jest przez t. zw. „zegary-matki', 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ 


LODZIE MIECZYSŁAW L. KITTAY 


Renorfaż z siedmiu największych więzień w Polsce 
a an E S ANEN I ENS E] 


í — Ale kat nie zgodził się, wobec;nim drobiazgów nie odsyłać matce, 
czego zawiązano mu oczy. Powiadam | gdyż ona tych rzeczy nie przyjmie, po- 
| panu, wszedł na szubienicę tak jak fa-!stąpiła tak, jak jej syn przewidział. 
 kiś udzielny książę na tron. Reszta? To 
już było kwestią kilku sekund. Kat kop- 
nal stołek, na którym stał Szpiga. Ciało 
jego zawisło na lince. Kilka drgawek, 
| następnie przykre a nawet bardzo przy | żę to wszystko zapakować i pani zabie- 
kre czekanie aż te podrygi kończyn, a! rze to jako swoją własność du domu. 
zwłaszcza u rąk ustały i koniec. Kat | — Proszę pana naczelnika, powiada 
zdjął rękawiczki, rzucił je na stopnie; do mnie staruszka, ja nic nie wezmę. Ja 
szubienicy, ZA pea! RE tych rzeczy nie ruszę. 
 ratorowi o wykonaniu wyroku. Fo | 1 TEA 
minutach stwierdził lekarz zgon. Ciało| sag ja goi KaRo peko 
zostało złożone do trumny. Pochowaliś a nd Odiechata. Popatrz R, tak m 
my Szpigę na naszym więziennym cmen syn znał dabrzę swoją matkę! 


 tarzu. 
j — A trzeba panu wiedzieć, że stra- 


Napisałem do matki straconego u 
uas Szpigi list i zawiadomiłem o śmierci.j cony przez nas Szpiga, otrzymał karę 
śmierci za następujące przestępstwo: 


Niedługo potem przyjechała do mnie. 7 i ; i 
Przyjechała podziękować mi za słowaj włamał się on do jednego mieszkania, 
został zauważony przez domowników 


pociechy. Była tu dwa dni. Dała na W: 
mszę i przesiedziała długie godziny naji zamordował właściciela tego mieszka- 
nia, jego żonę i małe dziecko. Trzy oso- 


 orobie swego syna. Biedna matka. Za- ) 
ien ią do mnie na obiad. Wygląda-|! by. Paskudne to było morderstwo! Szpi- 
ła jak tąka lepsza chłopka. Przyzwoita,! ga zasłużył bezwzględnie na taki wy- 
dobra i religijna kobieta. rok, ale przyznam Się panu —- nie ży- 

— Tak, proszę szanownego pana,| czyłbym sobie nigdy więcei asystować 
zjedliśmy razem obiad, pogadaliśmy zi w podobnym wypadku. Nigdyw życiu! 
sobą — bo musi pan wiedzieć, że matka; Byłem świadkiem wykonania czterech 
| więźnia nie jest więźniem. I stała się cie, wyroków śmierci, lecz ta historia. któ- 
' kawa rzecz. Bo ta matka, która przecież; rą panu przed chwilą wiernie opowie- 


— Proszę pani — mówię jej — zosta 
ły tu niektóre rzeczy po synu, jak dwa 
palta, zegarek, pierścionek, trochę tam 
pieniędzy i różne drobnostki, więc ka- 


w żaden sposób nie mogła o tem wie- dzialem, pozostawiła bardzo silne wra- 
| dzieć, iż syn ieli przed samą Śmiercią) żenie. 

wyraził życzenie, aby, pozostałych po 
$ 


Naczelnik westchnął głęboko i skię- 


Kotlet w... skrzynce do listów 


Niezwykłe „odkrycie“ listonosza po nocy karnawałowej 


gow, nowym a aaa wilnej. — Przeważnie zatem wice-król| niu na tygrysy — czy ma na to ochotę, 
wie stanowisko  biedniejszy, | czy. nie. 


Czas urzędowania wice-króla Indyj, 
cić do Anglii, by poświęcić się ulubione- 


bie skrzynkę pocztową. Pewien listonosz 
berliński opowiada, że któregoś dnia 
znalazi w skrzynce do listów.. kotlet 
cielęcy. Prawdopodobnie roztargniona | 
gosposia rzuciła list do narzeczonego na 
„patelnie, 

Ze skrzynek pocztowych, porozmie- 
szczanych na ulicach, wychodzą nieraz 
wraz z listami tabliczki czekolady, różne! 
drobne narzędzia, a nawet garde- 
roby. Tak nprz. w jednem z miast nie- 


"mieckich, po ostatniej nocy karnawało- 


| 


specjalna kategorja, wszystko, a trawienie ) 
ludzi roztargnionych, którzy niewiado- uiezjiczonej ilości listów i pocztówek. 


| 
| 


i 


mie sumy i często się zdarza, iż w koń-j które znajdują się w miejscu zabezpie- dawczym 
cu roku wice-kró! zmuszony jest z włas czonem całkowicie przed zmianami i skolei przesyłają je statkom na morzu. | audycja. 


| 


wej, znaleziono w skrzynce pocztowei... 
kostjum maskowy, wepchnięty do środ- 

ka wielkim nakładem pracy. 
Skrzynka bez  szemrania połyka 
odbywa się wśród 


Zegary na dnie głębokie! studni 


przynoszą miljonowe dochody obserwatorjum paryskiemu 


wahaniami temperatury. Nikt nie zbliża 
się do tych zegarów, umieszczonych w 
siębokiej studni, gdyż nawet ciepło, 
promieniujące z ciała ludzkiego, może 
wpłynąć ujemnie na dokładność ich 
biegu. ' 
„Oko elektryczne”, czyli komórka 
foto-elektryczna, umieszczona  naprze- 
ciw wahadła tych zegarów, czuwa nad 
ich ruchem i przesyła automatycznie dro 
gą radjową, dokładną godzinę zegarom 
obserwatorjów francuskich i stacjom na-| 
radjowym. Te ostatnie zaś 


rował wzrok na ziemię. Trwało to 
przez kilka dłuższych chwil. Od czasu 
do czasu kiwnął parę razy głową, jak 
gdyby w myślach przytakiwał komuś. 
Minęło dobrych kilka minut, zanim uda- 
ło mu się nawiązać spowrotem rozmo- 
wę. Zdałem naczelnikowi relację z mo- 
ich obserwacji, jakto wszyscy w tem 
więzieniu, od najniższego funkcjonarju- 
sza do komisarza, tak samo więźniowie 
bez wyjątku, widzą w nim nałsprawie1i- 
liwszego ojca i darzą go bezwzględnem 
zaufaniem. Cenią go, podziwiają, od- 
noszą się do wszelkich jego zarząuzeń 
z największym respektem i lubią go, Fo- 
tężny sukces, którego pozazdrościłby 
mu niejeden śmiertelnik. 


Czas w drogę. Zgłoszono przybycie 
samochodu, który miał mnie odwieźć 
zą chwilę do Kielc, Podziękowałem za 
tak piękne przylęcie i ułatwienie mi 
moich czynności. Uścisnąłem rękę te- 
zo zasłużonego, dzielnego człowieka, 
który z olbrzymiem poświęceniem pełni 
ciężką, ofiarną służbę. Odprowadzit mnie 
do drzwi. Zdjąłem jeszcze raz kapelusz 
przed tym szlachetnym i pe!nowarto- 
ściowym człowiekiem i zbiegłem po 
schodach. 


ADA WE 


Wyjechałem. W samochodzie miałem 
towarzystwo 2 panów z Ministerstwa 
Sprawiedliwości, mianowicie pana pro- 
kuratora Mitraszewskiego, dyrektora 
Departamentu Karnego oraz pana Wap- 
niarskiego, inspektora więziennictwa. 
Podzieliłem się moijemi wrażeniami. Nie 
miałem słów podziwu dla działalności 
naczelnika Butwiłowicza. U tego człowie 
ka figuruje na pierwszem miejscu spra- 
wiedliwość, na drugiem sprawiedliwość, 
a dopero na trzeciem miejscu siawia on 
dobro państwa. I właśnie przez to — 
uważam — jest ta troska o dobro pań- 
stwa na pierwszem miejscu. Podchodzi 
do więźniów z sercem. Obywa się bez! 
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W rezydencji wice-Króla Indyj 


lle ważą... piramidy 
egipskie 
Potężne budowie=rezultat syzy- 
fowej pracy—przetrwały tysiąc 
łecia 

(mh) Nieśmiertelne piramidy egipskie 
przetrwały przeszło 40 wieków. Znany 
archeolog amerykański, William Boult, 
podjął się nielada zadania, a mianowicie 
postanowił obliczyć wagę piramid, Tak 
nprz. Wielka Piramida, mająca 450 stóp 


Obok swego pałacu w Delhi wice-| trwa 5 lat, Po tym okresie może on wró Wysokości i 755 stóp długości każdej 
go mężczyzną: liczy dopiero 46 lat. —| posiada swą letnią rezydencję w Simli. | mu sportowi brytyjskiemu — wędkar- 
| Wyjechał on z Londynu do swej nowej| Prestiż imperjum wymaga, ażeby wice-' stwu.... 


strony podstawy, waży blisko 7 milionów 
ton! Przy jej budowie pracowało przez 
20 lat zrzędu 300 tysięcy ludzi, którzy 
zużyli 85 miljonów stóp sześciennych bu 
dulca, 

Druga pisamida zajmuje dwa razy ta- 
ką powierzchnię, co rzymskie Cołosse- 
um. Ma ona 454 stopy wysokości i waży 
5 miljonów 300 tysięcy tonn, Jeżeli przy 
jąć, że jeden człowiek może wyłamać 
tygodniowo jedną tonnę w kamienioło- 
mie, obliczymy, że człowiek ten musiał- 


| by pracować 100 tysięcy, lat nad wydo- 


byciem kamienia, zawartego w tej pira- 
midzie, Dziesięciu tysięcy robotników 
trzebaby było, aby ten kolos wybudować 
w ciągu 10 lat. 

Najlżejsza piramida waży wszystkie- 
go 700 tysięcy tonn. — Razem wzięte 
wszystkie piramidy, ważą 13 miljonów 
ton, Gdybyśmy chcieli przewieźć taki 
ładunek koleją, musielibyśmy zmobilizo- 
wać na to tabor, składający się z prze- 
szło 1.250 tysięcy wagonów, czyli około 
25 tysięcy pociągów. Uszeregowany pas 
kamieni z trzech piramid, miałby zda- 
niem Bowjta 32 tysięce mil długości i po 
trałiłby opasać ziemię na równiku prze- 
szło raz dookoła. í 

Nie ulega wątpliwości, że budowni- 
czowie piramid egipskich byli genialni. 
Po czterech tysiącach lat istnienia pira- 
mid, -na żadnej z nich niema ani szczeli- 
ny, ami rysy, czy jakiegokolwiek śladu 
osadzania się budowli. 


GŁOSY DŻUNGLI NADAJE RADJO 


Londyńskie radjo daje swoim słuchaczem 
niebylejaką audycję: transmisję z parku taros 
dowego w południowej Afryce. W parku tym 
znajdują się 1 żyłą Iwy, hjeny, różne rodzałe 
drapieżników, słonie, małpy, ptakl egzotyczne. 
Mikrofony ustawione w różnych punktach par- 
ku mają podchwycić głosy zwierząt, ptaków 
i przekazać je drogą radjolskrową do Londynu 
via Kapstad. Będzie to jedyna w swoim rodzaju 


pałki. Bez pałki w symbolicznem zna- 
czeniu. Praktyka na Św. Krzyżu dla 
narybku, dla przyszłych funkcjonarju- 
szów więziennictwa, jest nieodzowną 
rzeczą. Tam nauczą się tego wszyst- 
kiego, co może i musi przynieść korzyść 
całemu społeczeństwu. Ro 

Po godzinie drogi, po ponownych ak- 
robatycznych wyczynach naszego SZo- 
fera, stanęliśmy wreszcie zdrowi na 
dworcu w Kielcach. Panowie z mini- 
sterstwa ruszyli do Warszawy, ja przez 
piękny Kraków do Wiśnicza. 

Po całonocnej mitredze, niewyspamy 
i wymęczony wysiadłem z pociągu w 
Bochni. Chłopska furmanka zawiozła 
mnie do Wiśnicza. Godzina drogi. Lep- 
sze konie odrobiłyby tę przestrzeń w cią 
gu 40 minut. Okolica kórzysta. Sam 
Wiśnicz leży w małej kotlinie, miasto li- 
czy około 3000 mieszkańców, a może 
i mniej. Wysiadłem w rynku. Z miasta 
do więzienia jest 10 minut drogi. Ruiny 
starego zamku, opodal więzienie przy- 
legające do kościoła górują nad mia- 
tsem. Te trzy obiekty są położone na 
szczycie płasko  ściętej góry. Jestem 
u wrót więzienia i wręczam strażnikowi 
mój dokument. 

Otwierają mi bramę więzienia i pro- 
wadzą do naczelnika więzienia, nadko- 
misarza straży więziennej pana Stani- 
sława Śledziewskiego. Zostałem serdecz 
nie przyjęty. 

— Otrzymaliśmy pismo z Minister- 
stwa Sprawiedliwości awizujące przy- 
jazd pana. Postaram się ułatwić panu 
zwiedzenie kompleksu naszego więzie- 
nia, które jak panu wiadomo, jest jedną 
z największych więziennych fabryk tka- 
ckich .U mnie jest trochę inne więzienie. 
Tu pracuje każdy więzień z wyjątkiem 
chorych, ale wziąwszy procentowo nie 
ma ich wiele. 


(Dalszy, ciąg jutro). 


obiektyw 
fotozrafa: 


11. ŚWIĘTO JOANNY D'ARC W ORLEA- 
NIE. — We Francji odbyły się uroczystości 
ku czci „Dziewicy Orleańskiei“ — Joanny 
d'Arc. Najbardziej imponująco wypadły uro- 
czystości w Orleanie, 


2. W ITALJI CIĄGLE JESZCZE WIWA- 
TUJĄ. — Podbój Abisynii ciągle jeszcze wy- 
wołuje entuzjastyczne oddźwieki w Italii. Na 
zdjęciu widzimy męską młodzież szkolną w sa* 
morzutnynt pochodzie przez ulice miasta, 


3. SOCJALIŚCI FRANCUSCY RADZĄ. — 
W Paryżu odbyło się zebranie narodowe socja- 
listów francuskich, na którem Leon Blum wy- 
głosił przemówienie na temat programu socia- 
listycznego po objęciu władzy we Francji. Na 
zdięciu widzimy go w chwili wygłaszania prze” 
mówienia, 


4. TABLICA PAMIĄTKOWA KU CZCI BO- 


LESŁAWA PRUSA. — W 24-tą rocznicę zgonu 


/ londyńskich. 


wielkiego pisarza i partjoty Bolesława Prusa 
(Aleksandra Głowackiego) zostało odorawione 
w kościele św. Krzyża w Warszawie uroczyste 
nabożeństwo żałobne. Po nabożeństwie i kaza- 
niu, wygłoszonem przez ks. biskupa Szlagow- 
sz'ogo, nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątko- 
wej, rrzedstawionej na naszem zdjeciu. 


5. ROZRUCHY W GRECJI. — Na tle eko- 
nomicznem doszło w Salonikach i Atenach do 
niezwykle gwałtownych demonstracy] strajku- 
jących robotników, W czasie rozruchów, pod- 
czas starcia policii z-tłumem, polała się krew, 
Zdięcie nasze przedstawia moment rozprasza” 
nia demonstruiących tłumów przez policję atefi- 
ską, ' : 


6. NEGUS KUPIŁ PAŁAC W LONDYNIE.— 
Jak doniosła prasa, Negus, który z Palestyny 
ma przybyć do Londynu, zakupił przed kiikoma 
dniami duży pałac na jeduej z złównych ulic 
niedaleko od poselstwa abisyń- 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
|| EXPRESSU” 


Z NIEDZIELI, DW. 24 MAJA 1936 RORU | 


2 KACZOR A 
HMMM OOOO O OE 


Z” nA 


skiego. Zdjęcie nasze przedstawia nowonabyty; 
przez Negusa pałac londyński, a na którego || 
stopniach siedzą dzieci posła abisyńskiego w 
Londynie dr. Martina. 


7. BARON AŁOISI OPUŚCIŁ GENEWE.— 
Na znak protestu przeciwko dopuszczeniu dele- 
gata abisyńskiego do stołu obrad Ligi Narodów, 
deiegat włoski baron Aloisi opuścił Genewę 
przed zamknięciem sesji. 


8. „BIENNALE“ W WENECJI. — W odby= 
walącej się co dwa lata w Wenecji wielkiej mię 
dzynarodowej wystawie sztuki t. zw. „Biennaz 
te“ weźmie w tym roku udział Polska. prezen- | 
tujec dzieła najznakomitszych współczesnyci 
artystów. Uroczyste otwarcie wystawy przez 
króla Wiktora Emanuela odbedzie sie w dniu 
l-go czerwca, Zdjęcie nasze przedstawia sper 
cialny pawilon sztuki polskiej na wystawie w 
Wenecji. 3 
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Nowy „Kuba Rozpruwacz* w Londynie 


Dzielnica Soho jestterenem zbrocd- 
mi zwyrocdniałego przestępcy 


Londyn, w maju. 

Dom jest z czerwonej cegły, trzypię” 
| trowy. Brzydki, posępny dom, jakich 
jest tysiące w Soho. Na parterze, do” 
/ kładnie pod oknem Konstancji May, mają 
| sklep Fratelli Camisa — bracia Camisa 
Ea Włosi. We Francji i w Anglji Włosi 

mogą mieć tylko „włoskie* sklepy. 
pomiędzy handlem win. wędliniarnią a 
handlem owocami. Ze wszystkiego po- 
trochu. Zwłaszcza szynkę mają dobrą. 
Ulica jest biedna: Old Compton Stre- 


et 


W Soho wszystkie ulice są biedne, 
nieprzyjemne, ponure. 7 
| Soho, to dzielnica występku, zbrodni 
-i nierządu. Londyn liczy zgórą siedem 
milionów mieszkańców. Jasną jest rze 
_czą, że taka Soho, to jak nasze Katowice 
przynajmniej... Całe miasto. w którem 
mieszkają złodzieje, bandyci, dziewczy” 
_rty uliczne, młodzi ludzie o podejrzanych 
zajęciach, „artyści“ cyrkowi, kabareto- 
wi. iarmarczni i t, d. 
"W Anglji niema oficjalnie prostytucji. 
Taka osoba musi być „zamężna“, jeśli 
„chce sama mieszkać i przyjmować u się- 
bie. w swojem „flat“ — kogo jej się po” 
doba, Panna musi być pod opieką ro” 
| dziców, albo musi się zdać na opiekę 
władz, Więc i Konstancja Mavy była me- 
 żutką, Jej mąż — mister Hynd — był 
walnym obywatelem pod jednym z mo- 
stów londyńskich, a szanownej swej mał- 
żanki nie widział nawet wtedy, gdy z nią 
ślub brał, Ona nie interesowała się nim 
| również zupełnie, Była mężatką — ta* 
kie paradoksy w życiu bywają — i mo- 
 gła dlstego być dziewka publ: :zną. To 
_ jej wystarczyło, 
„New Murder in Soho!" New Murder 
| JE agjj — „Nowe morderstwo w So- 
pir 
Sprzedawey gazet krzyczeli tego 
dnia złówny tytuł pism o wiele głośniej, 
n$ zwykle, 

„Czwarta ofiara nowego Kuby Roz- 
pruwacza!* 

| udzie kupoweli gazety į czytali go* 
rizzkowo, 

Rzeczy wiście, sprawa stawała się 
przerażająca. Czwarta ofiara w ten sam 
sposób zabita, czwarta dziewczyna pu- 
liczna -- zaduszona | ro'pruta przez 

iednego | tego samego zbrodniarza. 
Ludzie w Soho ogarnię:* paniką — 
przyglądają się sobie, 
| Gzy to ty?! A może to ten! A mo- 
że tannen?... 
| ¥obietv, zwłaszcza uprawiające nie- 
rzad — boją się wychodzć na ulicę. 
Niema nosy, by gdzieś z ich mieszkań 
| n:e roz'ezł się nagle krzyk p zeraźliwy. 
'ie chca =- boją się. Każą się wynieść 
| gościowi. I krzyczą okropnie... 
Konstan: ja May. zwana „Leą * Ho- 
 lenderl 4" — była dużą, tęgu dziewczy- 
fa o Iadlerei twarzy. Jarinatczny pre” 
stidigitator, Stanley Kind, zapukał da 
niej koło południa, Nikt mu drzai nie 
otwierał. Kind zajrzał przez dziurkę od 
klucza i wpanicznym strachu. począł 
wołać prmocy. Ludzie wyważyľ drzwi, 
a  Kons;oncja May - Hynd leżała na 
łóżku Twarz miała w raaw h bieliznę 
 podarta Morderca udusił 3 kawałkiem 
przewodnika elektrycznego, długości z 
pół metra, 
= Konstancja jest czwartą ofiarą tego 
samego rodzaju. 


h 
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| Histor a stosowana 


| Wiliam Szekspir miał przyjaciela — 
aktora, który w słynnej sztuce Szekspi- 
ra grał rolę Ryszarda Ill-go. Pewnego 
_ dnia Burbidge — tak się nazywa; ów ak- 
_ tor — poznał piękną damę, z którą Szeks 
-pire pozostawał w zażyłych stosunkach. 
Już po tygodniu Burbidge uzyskał tyle 
względów, że został do owej) damy za- 
proszony. f 
` Dowiedział się o tem Szekspir, ubiegł 
przyjaciela i przybył do damy o załą go- 
dzinę wcześniej. Przez pokojową zaś ka- 
| zał przyjacielowi wręczyć kartęczkę. na 
której wypisane były następujące slo- 
wa: , Trzeba się uczyć historii. mój dro- | 
gi: zapamiętać raz na zawsze, że Wil-; 
Hehn Zdobywca przybył przed Ryszar- | 
| dem Trzecim“. 


| 
i 


Poprzednio została ud:tszona małą 
chusteczką jedwabną Jeanne Cotton, 
przyjaciółka Konstancii. 

Przed kilku miesiącami zabita zosta” 
ła Fifi French. W tym okresie kobiety 
z tego Środowiska składały skargi prze- 
ciwko jakiemuś szaleńcow:, który je pró- 
bował dusić. W iednej z aptek w Pic- 
cadilly zemdlała młoda kobieta. Miała 
wiele urazów na ciele i ślady duszenia. 
Josefina Martin — jak brzmi nazwisko 
Fifi — została zaduszona w listopadzie. 


Ani w jednym z tych wypadków ra 
bunek nie był motywem zbrodni. © 

Morderca nie ruszył ani sporych osz- 
czędności „Fifi, ani kosztowności Kon- 
stancji, ani złotego zegarka Nory, ani 
wreszcie, znacznei sumy pieniędzy, jaką 
miała przy sobie Żaneta. 

Policia jest narazie bezradna. Zdaje 
się, że rysopis zbrodniarza został już u- 
stalony. Zdaje się, że cztery. a przy” 


najmniej trzy ostatnie mordy są dziełem 
jednych i tych samych rąk dusiciela. Ale 
niema w tych przypuszczeniach nic pe- 
wnego. Zwłaszcza rysopis zbrodniarza 
ciągle ulega zmianom. Kilku ludzi siedzi. 
Kilku jest pod obserwacją. 

W Soho tymczasem ożył okropny) 
cień Jack - The - Riper, Kuby Rozpru* 
wacze. Jest drugi taki szaleniec, który 
morduje w nocy kobiety. W dzień jest 
może jakimś solidnym panem i dlatego 
nigdy go nie schwytają. 

Tak przecież było z Kubą. Był leka- 
rzem, przez cały dzień niósł pomoc lu- 
dziom cierpiącym. W nocy krokiem lu- 
natyka zmierzał do Soho, odwiedzał 
dziewczyny i dusił je i rozpruwał. Za- 
bił osiem kobiet, aż wreszcie sam sobie 
życie odebrał į swój sekret krwawy do- 
piero po śmierci wyjawił. 

Policja szuka zbrodniarza lub zbro” 
dniarzy. W Soho panuje lęk. 

WŁ JARECKI. 


Skandal w świecie dyplomatycznym 


Rzecz niesłychana w Anglii: minister zdra- 
dza tajemnicę budżetu 


Londyn, a wraz z nim cała Anglia, 
żyje obecnie pod znakiem niezwykłej a” 
fery budżetowej, do której wmieszane są 
nazwiska głośnych polityków i mężów 
Stanu. Cała afera pachnie wyraźnie ko- 
rupcją, co w Anglji było dotąd rzęczą 
niesłychaną. 

Zaczęło się od tego, że towarzystwa 
asekuracyjne, przyjmujące ubezpiecze- 
nia od wszelkiego ryzyka, zwróciły o- 
statnio uwagę na znaczną ilość zgłoszeń 
0 ubezpieczenie od podwyższenia podat- 
ków, zwłaszcza zaś podatku dochodo- 
wego i herbaty, - 

Sprawa była podejrzana, ale nie by* 
ło żadnego dowodu na to, że ubezpiecza- 
jący się popełniają oszustwo. Skandal 
wybuchł dopiero w dzień wielkiej mo- 
wy budżetowej, wygłoszonej w parla- 
mencie: okazało się bowiem, że nowy 
budżet państwa zawiera podwyżkę po- 
datków od dochodu j podwyżkę podatku 
od herbaty dla zrównoważenia wydat* 
ków państwa. Stało się zatem jasnem, 
że ktoś musiał ujawnić tajemnice budże- 
tu przed jego oficjalnem ogłoszeniem. 
Budżet dostają do opracowania i przej- 
rzenia ministrowie poszczególnych re” 


sortów, których obowiązuje najściślejsza 
dyskrecja, 

Po nitce do kłębka, zwrócono uwagę 
na to, że minister kolonij J. H. Thomas 
posiada przyjaciela, niejakiego A. C, Ba- 
thesa, człowięka niezwykle bogatego, 
managera reklamowego, właściciela biur 
sportowych, przyjmującego zakłady na 
wyścigach konnych i urządzającego im- 
prezy sportowe. Tenże Bathes przeby- 
wał ostatnio często w towarzystwie mi- 
nistra, a nawet Thomas bawił u niego 
w willi nad morzem podczas świąt wiel- 
kanocnych. sk x 

Bathes był pierwszym, który ubez- 
ńieczył się od ryzyka podwyżki podat- 
ków i tranzakcję tę przeprowadził czę- 
ściowo za pośrednictwem... Leslie Tho- 
masa, syna ministra, który jest makle- 
rem giełdowym na City. Kwota ubez- 
pieczenia wynosiła 12,000 funtów ster- 
lingów, przyczem Bathes przeprowadził 
tranzakcję za pośrednictwem kilku ma- 
klerów i mie na swoje nazwisko, ale mę- 
ża swojej sekretarki, którą powszechnie 
znano pod jej panieńskiem nazwiskietn. 

Nie ulegało wątpliwości, że tajemnica 
budżetu angielskigo została pogwałcona 


Oszczędności | namiętności 


starszych panów 


— Widzicie, gdy teraz podzielimy 
wagę przez pięć, to będziemy wiedzieli, 
wiele każdy z ras waży. 


— Mój lekarz domowy pozwolił mi 
palić dziennie tylko dwa cygara. 

— Ależ pan pali przecież cały dzień. 

— Bo mam jeszcze trzech lekarzy i 
każdy z nich pozwalą mi palić po dwa 
cygara. 


iże poszlaki wskazują na Thomasa, któ- 
ry jednak wypiera się wszelkiej winy. 
"W Lomdynie wszczęte zostało encr- 
giczne śledztwo i minister kolonii został 
iuż poddany przesłuchaniu. Oświadczył 
on jednak sędziemu, że ani słowem niko- 
mu nie wspominał o decyzjach budżeto- 
wych, oskarżając zarazem swego Syna 
 machinacje na szkodę państwa. 
Tymczasem wyszło na jaw, że mini- 
ster otrzymał od Alfreda Bathesa kwotę 
15,000 funtów szterlingów. Thomas itu- 
mączy się, że otrzymał tę kwotę jako 
zaliczkę na wyłączne prawo do pamięi- 
ników, które pisze i, że całkowite hono- 
rarjum miało wynieść 20,000 funtów. 
Śledztwo trwa. 


| 


[nowa mezaljans w szwedzkiej rodzinie królewskiej 


Rsiąże Bertil 


Król Gustaw szwedzki, popularny 
„mister G.*, który mimo swego wieku, 
wciąż jeszcze zbiera laury na kortach 
całego świata, ma obecnie poważne kło- 
poty: rodzinne. 

Czwarty już bowiem skolei członek 
panującego domu Bernadotte'ów zamie- 
rza pogwałcić ceremoniał dworski į sta” 
nąć na ślubnym kobiercu ze zwykłą 
śmiertelniczką. Książę Bertil, wnuk Gu- 
stawa V., chce poślubić pannę Małgorza” 
tę Bramheck, ekspedjentkę z salonu mód 
w Sztokholmie, On liczy lat 23, óna nie- 
«o mniej i obydwoje kochają się bardzo. 

Dwór szwedzki jest jednym z najde- 
mokratyczniejszych na Świecie. Ksiąr 
żeta szwedzcy uczęszczali do szsół ra- 
zem ze zwykłymi śmiertelnikami, utrzy- 
mvwalb z nimi kontakt koleżeńs:. poza 
szkołą. brali udział w figlach i zabawach 
studentów, flirtowali ze studentkami. ba- 
wili się razem z kolegami i koleżankami 
bez względu na ich pochodzenie. 

Szwedzki dom panujący jest wielce 
liberalny i książęca sympatią do jasno” 
włusej syreny z salonu mód nie wywoła- 
łą zbytniego zgorszenia. Zresztą książę 


nie zostało nieczułe na uczucie pięknego 
dziewczęcia. 
przecież przed dwoma laty z pewną ber- 
linką, której buzia, jak malina, zwróciła 
uwagę członka domu panującego. Na- 


zwisko małżonki księcia brzmiało bynaj- |k 


nwe) niearystokratycznie, gdyż nazy- 
wala się ona Antonina Patzek. Kuzyn 
księcia Sigwarda, książę Lenart. stanąl 
na Ś'ubnym kobiercu z nieiaką Karyna 
Nisspaudt, córką sztokholmskiego kupca. 
Fit księcia Bertila początkowo nie 
zapowiadał się poważnie i na dworze nie 
brany tego zbyt tragicznie, aż do czasu, 
gdy rsieżę stanął przed swym królew* 
skim dziadkiem i począł napominać o 
swem uczuciu, które chciałby uwieńczyć 
małżeństwem. 
Tym razem jednak nie powiowio się. 
Ród. króla szwedzkiego ma już dość 
ezaiansów w rodzinie i książę Bertil 
nie uzyskał zezwolenia na małżeństwo. 
Pomiędzy Bertilem a Małgorzatą zer- 
wałv się na pewien czas wsze'Xie sto- 
sunki, albowiem sztokholmska  celkspe- 
dientka jest córką oficera marynarki i nie 
chciaał zostać jedynie przyjacióską kró- 


Bertil nie jest pierwszym, którego sercei lewsl,iego wnuka, 


Książę Sigward ożen:! się |B 


Bernadotte chce poślubić ekspedijentkę 
z salonu mód w Sztokholmie 


Minęło kilka lat. Niedawno książę 
erül, mianowany porucznikiem mary- 
narki wojennej, wysłany został do Pa- 
ryža w charakterze attache wojskowego 
przy tamtejszem poselstwie szwedz- 
kiem. 

Król Gustaw V zapakował nieadłącz- 
ną rakietę i pojechał na wypoczynek na... 
Rivierę. 

W Nicei znalazł swego dziadk wnuk 
Bertil, który zjawił się w towarzystwie 
uroczej, jasnowłosej Małgorzaty i pono- 
wil swą prośbę o królewskie zezwolenie 
na małżeństwo. Król Gustaw był nieu- 
błagany. I tym razem zakochany książę 
Bertil usłyszał kategoryczne: „nie!“ 


Dwór królewski w Sztokholmie głu- 
wi się nad tem, jak wybrnie ze swe: ser- 
cowej słabości książę Bertil. Czy pói- 
dzie ou w ślady swego brata S.ewarda, 
który ożenił się z Antoniną Patzek i wy- 
jechal jako zwykły śmiertelnik do Hol- 
lywocd, czy też weźmie przykład ze 
swego kuzyna Lenarta, który poślubił u- 
kochaną Karyne i zażywa z nią wywcza:* 
sów w ślicznej willi Maineau nad jezio- 
rem Bodeńskiem2 
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Maturzyści złopatamiw rękach... 
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Inżynierowie prowadzą wozy framajowe, posterunkowy P.P.ma..pół doktoratu 


Zdeklasowani inteligenci wstydzą się swego wykształcenia. — 
Oferty pracowników umysłowych o uzyskanie pracy fizycznej 


Kywiady „Ćxpressu” z kierownikami zakładów pracy 


Łódź, 24 maja. 
(v) Za kilka dni, po ukończeniu egza- 
minów maturalnych, wyjdzie w świat 
nowa grupa ludzi ze świadectwem doj- 
rzałości w kieszeni. Nie naszem jest: 
zadaniem zrażanie młodzieży do życia i: 
świata już na progu samodzielnego ży-| 
cia. Bynajmniei. Chodzi jedynie o zwró- 
cenie uwagi na trudności życia, na wybór 
przyszłego zawódu na dalsze przyśoto- 
wanie się do wałki o byt. 

Łódź jest miastem o stosunkowo nie- 
wielkiej liczbie inteligencji, ludzi z cen- 
usem, w porównaniu z olbrzymią masą 
pracowników fizycznych tego robotni- 
czego miasta. Mimo jednak szczupłych 
kadr inteligencji, znaczny jej odłam znaj- 
duje się bez pracy, bez możności wyko- 
rzystania nabytej przez długie lata pra- 
cy — wiedzy. 

Od pewnego czasu zwróciło uwagę 
w Łodzi ziawisko deklasowania się ludzi 
z cenzusem naukowym, którzy po utra- | 
cie pracy w biurach i urzędach, po wy-; 
częrpaniu okresu zasiłkowego i po okre- | 
sie skrainej nędzy, rozpoczynają starania 
o pracę w charakterze zwykłych pra- 
cowników fizycznych lub robotników se- 
zonowych, bez zwracania uwagi na ro- 
dzaj pracy, na swoją nieporadność i brak 
wyrobienia do pracy, wymagającej na- 
tężenia sił. Wiedzą oni jedno tylko, że 
praca, jakakolwiek zresztą da im zaro- 
bek, da możność opędzenia niezbędnych 
życiowych wydatków dla siebie i rodzi- 


> EM l 

Twierdzenia te nie są gołosłowne. 
Przeprowadziliśmy szereg rozmów z 
kierownikami dużych iustytucyj pań: j 
śstwowych, samorządowych i prywat- 
uych, przyczem okazało się, że wszę- 
dzie wemai zatrudnieni sa pracownicy 
umysłowi w charakterze robotników. 


Szukamy pracy 


Przez Biuro Pośrednictwa Pracy 
przewija się dziennie setki osób poszu- 
kujących pracy I niewielka ilość tych, 
którzy pracę oiłarują- 

informacje z Biura Pośrednictwa są 
iiastępujące: 

— Pracownicy umysłowi zgłaszają 
się licznie, pragnac otrzymać pracę w 
saarakterze zwykłych robotników. W 
wypadkach nędzy wyjątkowej i licznej 
rodziny, pozostającej na utrzymaniu pe- 
tenta, przychylamy się do tej prosby. 
Naogół. zaś unikamy deklasowania in- 
teligencji, chociażby już ze względów 
nonkurencyjnych. Zbyt wielu mamy w 
Łodzi bezrobotnych pracowników fizycz 
uych, którzy też walczą o znalezienie 
zajęcia. W okresie rozpoczęcia robót 
sezonowych wźrmaga się u nas ilość pe- 
teatów wśród kt*rych nie brak również 
pracowiików umysłowych mie 
cych się przed ciężką pracą kopacza 
przy robotach kanalizacyjnych, czy na- 
vat melioracyjnych, Części z nich istot- 
nie udaje się przeniknąć na roboty se- 
zonowe, zwłaszcza tym, którzy 

NIE PRZYZNAJĄ SIE DO CENZUSU 
NAUKOWEGO 
| do tego, że kiedyś byli pracownikami 
umysłowy mi... 


Maturzysta sadzi kwiatki 


Na robotach sezonowych pracuję o- 
beenie część ludzi z wykształceniem 
w charzkterże robotników. W wydzia- 
le plaataciji, zatrudniony jest jeden ma- 
łurzysta, który sadzi kwiatki na klom- 
bach rabatach na skwerach śródmieś- 
cią. W wydziale kanalizacji zatrudnio” 
uyvch jest około 29 byłych pracowników 
umysłowych, którzy z łopatami w ręku 
kopią rowy, podają cegły, wożą piasek 
i wapno. 

W wydziale drogowym, na robotach 
sezonowych pracuje ich nieco mniej, al- 
bowiem prace brukarskie wymagają 
pewnej wiedzy, fachowej Niemniej. iege 
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cotałą- 
> ul. Piotrkowskiej. Tu znajdowała 


nak i tam zatrudnionych jest kilku pra- 
cowników umysłowych, którzy jednak 


jnie przyznają się do cenzusu naukowe- 


go i wykształcenia w obawie... redukcii. 


B. student reguluje 
ruch uliczny 


Policja Państwowa w Łodzi liczy 25 
maturzystów pełniących obowiązki po- 
sterunkowych, przyczem z liczby tej 
kiiku posiada pół doktoratu, kilku było 
przez pewien czas na Studjach, resztą 
zaś posiada ukończoną szkołę średnią. 

W tramwajach łódzkich pracuje sto- 
sunkowo znaczna iłość ludzi z cenzusem 
na stanowiskach pracowników fizycz- 
nych. Są oni zatrudnieni zarówno w 
służbie ruchu, jak i w służbie drogowej. 
Przy układaniu torów tramwajowych, 
naprawie linji i t. d. pracuje 3 maturzys- 
tów i kilku zredukowanych urzędników. 
Jeden z nich był nawet urzędnikiem pań- 
stwowym. Wśród brygady konduktor- 
skieji maszynistów jest ludzi z wy” 


kształceniem znacznie więcej. Skromnie | dzajem pogardy, trzeci wreszcie wzgląd 
licząc należy przyjąć cyfrę 40 pracowni- | — to obawa redukcji. 


ków umysłowych w charakterze bilete- 
rów i maszynistów za przeciętną. Uzys- 
kanie Ścisłych danych jest niemożliwe, 
albowiem ludzie ci wstydzą siłę swego 


— Czy pracownicy umysłowi są chęt= . 


nie przyjmowani do pracy fizycznej? 
— Staramy się im pomóc. Skoro pro- 
lszą o jakąkolwiek pracę — to .znaczy, 


wykształcenia i nie chcą do niego przy- i że GŁÓD ZMUSIŁ ICH DO TEGO. Nie- 


znać. Po pewnym czasie pracy „człowiek ; przyzwyczajony inteligent gorzej Z1i0S: 
z wykształceniem zwraca uwagę swem |nędzę, aniżeli robotnik. Mamy setki ofert 


obejściem, postępowaniem i pewnym za- | maturzystów i ludzi z urniwersyteckiem _ 


sobem wiedzy, którego nie można u- (wykształceniem, którzy proszą o pracę 


„kryć. |w charakterze konduktora lub maszyni- 
NAWET UKOŚCZONY INŻYNIER Z DY 

gj | NA 
Wstydzą SIĘ SWego PLOMEM. Przychodzą do dyrekcji tram- 


wykształcenia 


— Dlaczego ludzie ci wstydzą się 
swego wykształcenia?.. — zadajemy py- 
tanie naszemu informatorowi z dyrekcii 
tramwajów. 

— Są dwie przyczyny. Przedewszy- 
stkiem wstydzą się swego jakgdyby u- 
padku, a powtóre są oni szykanowani 
pe robotników fizycznych, którzy na 
zdeklasowanego inteligenta patrzą z ro- 


T poścwedefi 0 starci £odzi 


Jak się „zgrywali” 


nasi dz 


Dzisiejszy stan naszego miasta sprzy 
ja rozrostowi wszelkiego rodzaju ha- 
zardi: Łódź grau nw zawodach sporto- 
wych, konnych, w klubach towarzy- 
skićh. Tak jest dzisiaj, ale tak nie było 
dawniej.. 

Łódź, jako miasto wielkiego wysiłku 
fizycznego, wielkiej pracy twórczej, ży- 
wiące zawsze kult dla rzetelnej pracy 
mięśni mózgu — nie pałało dawniej 
zbytnim sentymentem do wszelkich ha- 
zardów: Łódź żyła jednem  jedynem 
wielkiem ryzykiem: ryzykiem handlu 
i przemysłu. 

Pierwsze notatki o klubach karcia- 
nych i zabawowych znaidujeray dopie- 
ro w latach dziewięćdziesiątych ubieg- 
łego stulecia. Był to klub towarzyski, 
mieszczący się w dawniejszym łódzkim 
„Grand Hotelu“ przy ul. Piotrkowskiej: 
tam łodzianie uczyli się gry w szkata 
i preferansa, w stukułkę i kiksa. Gry- 
wano jeszcze w „tysłąc” i w „oko“. Ale 
grywali w karty tylko najbardziej wy- 
brani ż pośród wyższych sfer przemy- 
słowych: „plebs“ — jako to majstrowie, 
drobniejsi przemysłowcy, kupcy — gry- 
wali „w kosci, Specjalnie modną, jeśli 
o grę w kości chodzi, była właśnie słyn- 
na knajpka na Wólce. 

W ogródkach nasi przodkowie gry- 
wali w kręgle, w bilard. A ogródków 
takich miała Łódź bardzo dużo. Naimod 
niejszym dla gry w kręgle był Paradyż 


się największa łódzka kręgielnia. 

Później rozpowszechniły się w ŁO- 
dzi szachy, Klub szachistów w Łodzi 
był pierwszym klubem gry w Łodzi, na 
modłę europejską, 


liy 


icdowie 

Pierwsze kluby gry w karty powsta 
w pierwszych latach bieżącego stu- 
lecia... 

Lata dziewięćdziesiąte ubiegłego stu- 
lecia — to czasy sielsko-anielskie nasze- 
go miasta: Łódź w latach tych znaj- 
dowała się w okresie najpiękniejszego 
rozkwitu. Z tych łat datuje się budowa 
szeregu wielkich budowli i pałaców łódz 
kich potentatów przemysłowych. Ro- 
botnik chodził w cajgowych ubraniach, 
innych nie znał. Cajg był to „narodowy“ 
niejako strój łodzianina. Obuwia skórza- 
nego też nie znali wszyscy: trep drew- 
uiany był najpospolitszem obnciem no- 
gi, zwłaszcza przy pracy, w fabryce 
i w warsztacie. i 4 

Ale Łódź umiała się i bawić beztro- 
sko, inaczej niż dziś. Nie hazardowała 
się specjalnie ale grała dla zabawy z 
wielkiem napięciem na najprzeróżniej- 
szych „aparatach“ zręczności na „faj- 
kach“ na Wodnym Rynku, na przypad- 
kowych straganach „wesołych, rozbija- 
nych przez pomysłowych przedsiębior- 
ców na przedmieściach miasta, grała na 
„Site“ (aparaty z młotkiem), na wytrwa 
łość (słupy kilkunastometrowej wyso- 
kości z zegarkiem na szczycie), na zręcz 
ność (karuzele — inne niż dziś) i t. d. 

JAN WOJTYŃSKI 
(De OSO ZEZE CK MACA WYP 2 | 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące ap" 
teki: J. Kahana (Limanowskiego 80), S. Traw 
kowskiej (Brzezińska 56), J. Koprowskiego (Noe 
womiejska 15), M. Rozenbluma (Śródmiejska 
12), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), L 
Czyńskiego (Rokicińska 53), H. Skwarczyńskie« 
go (Kątna 54), I. Sinieckiej (Rzgowska 59).. 
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wajów starzy pracownicy tramwajowi - 


z synami, świeżo ukgńczonymi maturzy- 


stami i proszą o pracę dla nich. Jakąkol- ` 


wiek. Nawet przy robotach drogowych i 

układaniu torów. Oczywiście nie mamy 
pracy dla wszystkich, — kończy roz- 
mowę nasz informator. 


Skolei zwracamy się do dyrekcji ko- 


spodzianka. 


E dojazdowych. Tutaj spotyka nas nie- 


— Pracownicy umysłowi zgłaszają 


terze robotników, ale ICH NIE PRZYJ- 
MUJEMY. — Informuje nas p. dyrektor 
ruchu. 

-— Czemu należy przypisać to suro- 
we stanowisko dyrekcji?.. 

— Przedewszystkiem nie chcemy 
deklasować ludzi, powtóre nie chcemy 
stwarzać nlezdrowej konkurencji pra- 


cownikom fizycznym, a po trzecie pra, 


cownik umysłowy, na niewłaściwem 


miejscu, zdeklasowany, jest złymi, pra- 


cowuikiem. Póki ma przed sobą widmo 
nędzy godzi się na każdą pracę. Po pew- 
nym czasie staje się malkontentem, nie- 
dbałym w pracy, którą lekceważy, w 
pracy, która nie jest dla nieśo odpowied- 
nia, staje się wreszcie czynnikiem de- 
strukcyjny m. 

— Czy wobec tego w kolejkach do- 
jazdowych niema pracowników umysło- 
wych zatrudnionych przy pracy fizycz- 
nej?» 

— Jest jeden. Urzędnik dawnej Ka- 
sy Chorych. Pracuje jako konduktor 
autobusów z pensją 250 zł. miesięcznie, 
czyli wyższą, aniżeli zarabiał jako urzęd 
nik. Ten jest zresztą zadowolony ze 
swego losu i nie chciałby wrócić do u- 
rzędniczego biurka. Pozatem są zatrud- 
nieni w charakterze robotników = rze- 
mieślnicy. Bezrobotni, wykwalifikowani 
krawcy, fryzjerzy i wielu innych. 

— A czy wpływają oferty pracowni- 


się licznie z prośbą o zajęcie w charak-- 
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ków umysłowych na stanowiska niż- 


SZe?.. 

— Bardzo licznie — brzmi odpo- 
wiedź. Mamy nawet oferty od ludzi z 
uniwersyteckiem wykształceniem. Ale 
mamy również zasadę... — kończy roz- 
mówca. 

Wreszcie Ubezpieczalnia Społeczna. 
Kierownik działu personalnego informu- 
je nas, że ofert pracowników umysło- 
wych wpływa wiele i proszą oni o jakie- 
kolwiek zajęcie, nawet posługaczy szpi- 
talrych. Ubezpieczalnia jednak stoi na 
stanowisku nie stwarzania niezdrowei 
konkurencji i jest zdania, że takie dy- 
skwalifikowanie człowieka jest szkodli- 
we z wielu względów. Ludzi z cenzit- 


je się. 

Związki zawodowe, robotnicze wy- 
stępują zdecydowanie przeciwko kon- 
kurencji bezrobotnej inteligencji, 
ciaż przyznają, że są wypadki pracy ma- 
turzystów przy warsztatach i łopacie. 
Związki zawodowe pracowników umy- 


wania inteligencji nie jest pożądane, ale 


dzie, obarczeni liczną rodziną znajdują 
się bez wyjścia i skoro siły fizyczne po- 
zwalają im na podjęcie tei pracy — to 
trzeba się z koniecznością i wymogaini 


= t mig " 


cho-- 


słowych, uważają, że zjawisko deklaso= - 
w niektórych wypadkach konieczne. Lu- 


sem do pracy fizycznej — nie przylmu- 


W. RESTAURACII 


Bujanie gości 
Gdy filantropów zbierze się grono, Przy forsie zawsze znajdziesz przyjaciół, | $0?... f 
Wiadomo — zaraz zacznie się mówka,| Więc grunt — gotówka! Kelner: — charakter, proszę pani., 
Że niby źle jest, że trzeba zbierać, 
Od samego rana |Bo grunt — gotówka! 


— Panie RZE co pan ma dobre- 


Jak tam 


Ona: Winszuję ci, Józiu... 
było wczoraj na twoich imieninach? 
Czy dostałeś dużo upominków? 

; — Owszem. 
moi wierzyciele się upominali.., 


Zresztą, wiadomo, że na tym świecie 

Taka jest wszystkich rzeczy wędrówka: 

Wszystko iest dobre, gdy grunt iest 
dobry, 


Dosłownie 


Fenryś wpada do pokoju i woła: 

— Prędko!., Dajcie mi waget. 

— Poco?.. — pyta zdumiona matka, 

— Skaleczyłem słę w palec!.. Chcę przyło- 
żyć wagę do rany! 

— Wagę do rany?.. A ło poco?.. . 

— Bo czytałem niedawno w gazecie, że je: 
den pan umarł od takiego skaleczenia, gdyż nle 
przykładał do tego żadnej Wagi. 


W. słowa miłości zawsze uwierzy 
Każda kobieta, panna czy wdówka, 
Dopiero potem każda z nich widzi, 


Niema przyczyn wojen, są tylko |Że grunt — gotówka! 
skutki, 


Przez monokl A grunt — gotówka! 
A więc, panowie!.. Przestańcie bujać!... 
"'|Po uszy mamy już słodkie słówka!... 
Trzeba nareszcie powiedzieć prawdę: — 
; NA to — gotówka! 


Aż 
Wioskie przyło sd „|Gdy nie masz forsy, jesteś samotny 
— Brzdąkaj sobie na lirze, ale wedle | Jak wyrzucona z pióra stalówka, 
kursu dnia. Kant. 


a OOOOOOCOODOOODODOCOGODOCOCODOOOCOOCODOCOCOCOODOOOOODOOOOOOOCO0O 
Szczyt niekonsekwencji: — przez 
| Egzamin Zagadka 


całe życie igrać z ogniem i wkońcu się 

utopić. Do znanego śpiewaka operowego zgłosiła się W pensjonacie ndrazie panuje jeszcze nuda. 
pewną kandydatkę na artystkę z prośbą o prze- ; Przeto nieliczni jeszcze cigle goście skracają 

prowadzenie krótkiego egzaminu, Po odśpiewa- |sobie wieczory zagadkami, Oto jędna z nich: 

niu kilku piosenek, kandydatka na artystkę za” | — Jakiego rodzaju był gołąb, którego Noe 


kóz: wypuścił z arki i który potem wrócił z gałązką 


Jeżeli ktoś ma ładne auto, nie znaczyj — 2 
to wcale, że ma również forsę. To tylko Dao RZE SNL oliwną w dziobie?... Męskiego, czy żeńskie- SZCZYT DOMYŚLNOŚCI. 
ZO. Młoda małżonka zwraca się do męża: 


znaczy, że on miał forse. — Łaskawa panl — odparł śpi k, — O u- 
ba „| czuciu niema OW adi ego 8 AA Nikt nie wie. Autor zagadki wylaśnia: — Zgadnii, kochanie, co mamy dziś na o* 
p — Niewatpliwie męskiego rodzalu, gdyż ża- |] biad?... 


Niczego w życiu nie zapomina się tak 

ZE > Á cie, toby pani nie Śpiewała... 

szybko, jak t. zw. „niezapomnianych go- z dna samiczka nie potrafiłaby tak długo trzymać — Najpierw, moja droga, podaj na stół, po- 
dzin”, zę ON MA CZAS... zamkniętych ust» tem będę zgadywał... 


* z > 
Młode kobiety kokietują swemi pla- Do malarza przychodzi klijent. 


DOMOWY GŁOŚNIK. 

Dwai przyjacieie spotykają się na ulicy, 

— Wstąp do mnie — powiada jeden do dru- 
siego. — Pokażę ci mój nowy głośnik.. Ryczy 
jak wół... 

-- Bardzo cię przepraszam, ale nie mam 
czasu.. Mój głośnik czeka na mnie z kolacją! 


as 


Łatwiej znaleźć Sens życia, niż dzie- 
sięć' złotych. 


Czy ja śpiewam z 


a 
** 


Źle jest, 
glowy wraz z butelka. 


Rada kupca: 


nami na przyszłość, stare — wspomnie- 
niami. i 


gdy wino uderza komuś do 


— [le pan żąda za ten obraz?,., 


— Sto złotych. 
— jle? 


ści... 


— O, nie, panie... 


— Nie szkodzi, ia zaczekam... 


Moge panu dać najwyżej trzydzie- 


Za trzydzieści nie sprze- 
m.. "Chyba, że będę umierał z głodu... , 


Z prawami szkół państwowych 
Gimnazium Żeńskie 
i Szkoła Powszechna 


— Pamiętaj, że dzieci twoich klien- 


tów beda klientami R dzieci! ZDRADZIŁA SIĘ. 


Pani hrabina wzywa pokojówkę: 
„Wiele, wiele lat musi uplynąć zanim | ' — Góż'to ma znaczyć, Marysiu? h., 
świat zauważy, że mędrzec zglupial. go nie przychodzisz, gdy cię wołam? . 
R — Nie słyszałam, proszę pani hrabiny... 
— Trzy razy cię wołałam! 
— Przepraszam, tylko dwa! 


Cecylji Waszczyńskiej 
ut. Lesjomów 15, tel. 219-00 


Egzaminy wstępne: w szkole powszechnej odbędą się od 2 do 
6 czerwea, w gimnażjum 23 i 24 czerwca. 
Kancelarja przyjmuje zapisy codziennie od 9 do 14-ej. 


Dlacze* 


5 RADJO., 
Kac i Kotek. 3 l 
ARTYSTA. 


— Panie Kotek, czy pan ma radjo w domu? z ; Rsg i a a z 
— Mam. Rozmowa między artystami: DOOOCO aoo Sise OOGO g c DI u AN iewia Z 5 k l 
— Jakie?., Lampkowe, czy kryształkowe? — A czy tem Pędzelkiewicz to zdolny ma z 


Speci. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksuałnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Ə! Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 
w miedziele i święta 9—12, 


wi TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórmych, imnoczopłciowych 


Zawadzka © jin 


8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 


pr... Wołkowyski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


larz?,.. 


— Ani jedno, ani drugie, 1 
— O, takin 


— Jakto?.. A fakie? 
— Rałalne. 
OODDODO CSDOD 


Arcydzieło! 


Wspaniała transpozycja filmowa głoś- 
nego utworu 
STEFANA ŻEROMSKIEGO 


EJE 


Bardzo!... 
dla niego fraszka!... 


Litrowa butelka to 


Cuda i tajemnice czarnej i białej magji 


Są obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zdolności 
ani wykształcenia. wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znajomych, 
zdobyć miłość ukochanei (go), Lustro magiczne! zadawanie ran 
z odległości, Pozorna Śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko, 
Śpiewająca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne. 
tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 cudów i sekretów tajemnych. 
Gwarancja wyuczetia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów 
z pięknemi ilustraciami wysyłamy za zł, 4.65, płaci się przy od- 
Adres: skł mag. „Perfectwatch*, Warszawa 1 PI. Napoleona skr. 453. 


opdag 


> 


t 

i 
biorze. Wydz. H, 
UWAGA: Bezpłatnie dodajemy cenną niespodziankę, budzącą wszędzie niebywałe zdumienie 


Reżyseria: Józef Łejko i 


i zachwyt. Film wielkich kreacii aktorskich 


oad 


E E E T 


e ra 1 | 
FICHLERÓWNA od 8-121 od 4-9 w niedz i święta od 9-1 

BAGINORGI Tylko nasza firma, egzystująca od r. 1900. daje pewność solidnego wykonania R EWICZ e ir, mei, H. LG BICZ 
zamówienia. -— ier z a] 
Automat „Mubis” NIEBYWAŁA NOWOŚĆ 1936 ROKU Se g SAMBORSKI 3) Spec- chorób, sótsych, wenorycznyći 
6-cio mm, wy- [© STEMPOWSKI CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
rzucający samio- EF ŻELICHOWSKA Przyimuie od g. 8—10, 12—2 i5—8w. 
rzutnie łuski po z ZNICZ w H dziele i-Świeta od 9—1] rano 
EAC spec- |© DAMIĘCKI O 
alnym otworem 
w duile koloru CYBULSKI L E c Z N i c A OMEGA 
Iśniąco czarnego Dziś 1 dd GŁÓWNA 9, tel 142-42 
płaski, lekki, Zastrzeż. = następnych! Przyjmułą lekarze we wszystkich spe 
strzelaiacy kul- Praw. S Kino cialnościach — Analizy. Roentgem 
kami metal. do A Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
NEK ryz nei | MAMIETA” o een 
ptactwa syst. „Sportowy“, zapewnia zupełne ezpieczeństwo osobiste w domu podróży. (PY YA E E E 
Automat „Mubis* — to prawdziwa rewelacia w dziedzinie fabrykacii broni! Dzieki nainow= 8j wy SIENKIEWICZA 40 EO o Koś ER od 
szej (1936 r.) konstrukcj automatycznie się repetuje (patrz rysunek). Wykonany luksusowo E p Gać: Bist u Biada T deck SF) PE AE, i028 OREIUSZ ' 3h 
i precyzyjnie nie psuje sie nigdy i nie zacina. Huk ogromny. Cena automatu tylko zł. 7.35. 5 asseępartout, Diety sca, wejścia 1 Ugowe g par er, tel Eito. 
2 szt. 14 zł. Setka kul „Flobert“ zł.3.65. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. — =i nieważne. GARNITURY  najelegantsze szyję po 


Wysyłamy bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przed- 


Płaci się przy odbiorze. 
Pl. Napoleona, skr. 827 Dz, H. 


stawicielstwo „MONTRE“, 


l uea 
BENE 


,Pocz. w dni powsz. o g. 4-ej, 
"w soboty i niedziele o g. 12-ej 


Ceny zniżone! 


r sy 40 zł. Dyplomowany zakład krawiecki 
Warszawa 1, 2 GOOOFI $ S. Pastawelski, Cegielniana 28, front. 


Dwa rekordowe filmy w jednym programie! 


l NIESPODZIANKI 
MIŁOSNE 


W roli głównej. 
Norma Shearer 


Dziś i dni następnych! — 


-NOCNY PATROL 


W rol gł. | 


FLIP i FLAP 


(Od specjalnego wysłannika „Expressu'). 

20 tysięcy widzów opuszczało stadion Woł- 
ska Polskiego w Warszawie z uczuciem rozcza 
owania, Dla miłośników footbalu był pierwszy 
w Polsce występ zawodowców angielskich wy 
darzenierm niecodziennem. Spodziewano się po 
uecoścignionych mistrzach footbalu gry stoją” 
sej na najwyższym poziomie daleko ładniejszej 
sd tej, jaką zwykliśmy oglądać u zawodowców 
dustrjackich czy węgierskich. Nie przypuszcza 
w ani przez chwilę, że nasza reprezentacją na 
wdowa będzie w stanie stawić czoła jednej z 
miepszyck drużyn na świecie. i 

Ponieważ rzeczywistość wykazała co inne- 
ï a uasj reprezentanci potrafili w drugiej 
głowic gry zawiązać z anglikami walkę jak 
swny z równym, stąd owo rozczarowanie, 
re ogarneło niemal wszystkich widzów ze- 
fanych w sobote na reprezentacyjnym stadjo 
je warszawskim. 

Należy stwierdzić, że zawodowcy angielscy 
We pokazali nam tego, czego słusznie spodzie= 
faś Się po nich paieżało. Każdy poszczególny 
zawodnik jest faktycznie mistrzem w swolm 
scha Tak wspaniałej żonzlerki piłką. wszech 
irmnego cpanowanła | doskonaiezo startu nie 
widzielismy u 1ailepszych zawodowych pilka- 
zy uwstrjackich. Gra anglików posiadała jed- 
mx obok wielkich zalet: szereg wad, które uwy 
iniy się na mecza sobotnim, Przedewszyst- 
fem rzucał się w oczy brak zgrania. Poprostu 
le chciało się wierzyć, że lest to iedna z naj. 
szych na świecie jiedenasteęk klubowych. 
uga wadą anglików był brak celnych strza- 
%w ma bramkę. Nie było w piątce ataku Chel- 
sl ani jednęgo rasowego strzelca. Pod tym 
*zględem ustępują znacznie piłkarze anglelscy I 
ustrjakom, czechom czy węzrom, | 

W pierwszych trzydziestu minutach nasi za 
sodnicy nie miell wogóle odwagi walczyć. Od-| 
zguwali dziwny respekt przed zawodowcami 
myielskimi i w tym okresie Chelsea królowała 
m boisku. Anglicy robili z naszymi zawodnika- 
gi co im się żywnie podobało, popisywali się 
«luczkami, które budziły podziw ma widowni, 
ie bramki zdobyć nie mogli. Dopiero nasze 
rio obronue przyszło im z pomoca i Chelsea 
orowadziła 1:0. Tak było w pierwszej połowie. 

Po przerwie zespół polski wyzbył się cał- 
towicie tremy.  Jedenastka polska walczyła 
ambitnie o każdą piłkę, staczając z anziikami 
walkę równorzędną. W tym okresie nasi goście 
z Londynu nie mogli już popisywać sie sztucz= 
kami, a musieli walczyć do upadłego o uzyska- 
nie dobrego wyniku, w przeciwnym razie skoń 
czyć się mogła dla nich ta zabawa przykrą nie 
śpodzłianką. I wtedy dopiero obnażvii anglicy 
swe wady, a że grali przytem bardzo brutąl- 
ñe, nie przebierając w środkach ieśli chodzi 
o osłąpnięcie celu nie dziwnego, że publicz- 
tość rozczarowała się na nich, żeznając ich 
przy opuszczeniu bolska gwizdami. 


- Gen. Rydz-Śmigły 


Mecz wywołał ogromne zainteresowanie | 
zgromadził na stadjonie Wojska Polskiego ako 
ło 20,068 widzów. Obgcni byli m. in. Generalny 
Inspektor Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły, p. 
o. przewodniczący Rady Naukowej Wychowa- 
nia Fizycznego gen. Rouppert, inspektor armii 
gen. Sosnkowski, dowódca O.K. I zen. Troja- 
nowski, gen. Burhardt-Bukacki, gen. Regulski, 
prezes Polskiego Związku Piłki Nożnej yes, 
Bończa-Uzdowski, przewodniczący Polskiego 
Komitetu. Olimpijskiego płk, Glabisz oraz liczni 
przedstawiciele władz sportowych I cywilnych. 

Wśród dyplomacji znajdowali sie m. in. am- 
basador angielski w Warszawie Rennard, b. am 


basador angielski w Warszawie Max Miller, ! 


członkowie ambasady angielskiej I t. dz 


Składy drużyn 


Anglicy wystąpili w składzie:  Woodney, 
O'Hare, Barber, Mitchel, Craig, Miller, Spence, 
Burgess, Mills, Gibson, Barraclough, 

W barwach Polski walczyli: Albański, Mar- 
tyna, Szczepaniak, Kotlarczyk If. Wasiewicz, 
Dytko, Piec, Matjas, Szeriike, God (po odnie- 
poda kontuzji zastąpił do Westal) i Wyvpi- 
ewski. 


Przebieg zawodów 


W pierwszych 20 minutach polacy grają b, 
nerwowo., Anglicy mają znaczną przewagę i 
przeprowadzają szereg groźnych ataków. Od- 
razu w pierwszej minucie Albański przytomnie 
interweniuje w czasie wypadu anzlików. W 
trzecjej minucie, po przeboju Wypiiewskiego 
nagły strzał Goda broni bramkarz angielski na 
korner, W następnym kwadransie anglicy mają 
w dalszym ciągu przewagę, ale obrona polska 
stoi na wysokości zadania. W lf-ei minucie na 
gły wypad Spęuce'a broni przytomnie Albański, 


1:0 dla Chelsei 


Po pierwszym kwadransie przewaga angli- 
ków wzrasta. Polacy nie umieją się przystosa= 
wać do ostrej gry gości, przyczem nasz atak 
gra za miękko i nie umie się zdobyć na sku- 
teczułejsze strzały. Zwłaszcza Matias II nie po- 
trafi dosłownie kopnąć piłki, W 20-gi minucie 
następuje znowu groźny atak anzlików. Barra- 
ciough mija Martynę i głową: zdobywa: prowa 
dzenie dla swoich barw, strzelając dv pustej 
bramki obok wybiegającego Albańskiego, 

Stopniowo polacy otrząsają się z przewagi 
anglików i zdobywają się nawet na szereg wy 
padów, Jedna z tych akcyj, w 33-ei minucie, 
o mało się nie kończy bramką. God mija obronę 
angielską, a następnie po wybiegu bramkarza 
¿daie mu się i tego ostatniego wyminąć. Piłka 
skierowana jest do pustej bramki I zdawało 
się, że bramka jest nieunikniona, lecz poszła 
nie na aút ` 


Pod koniec pierwszej połowy zaznacza 
Nika przewaga polaków, niewyzyskana b 
wo, 


Druga połowa gry 


Po przerwie gra się wyrównuje. Polacy do» 
stosowują się do ostrej gry angllków, a okre- 
sami udaje im się przełąć inicjatywę. Bramkarz 
angielski dwukrotnie broni słąbe zresztą strza- 
ły Matjasa i Goda, 

Anglicy nie umieją sobie poradzić z polaka- 
mi i inicjują grę brutalną. W 1l-el minucie stau» 
lowany przez nich God zostałe zniesiony z bo- 


iska. Jego miejsce zajmuje Wostal. 

W ostatnich 30-tu minutach polacy mają już 
lekką przewagę, W pewnel chwili sedzia dyk- 
tuje rzut wolny dla polaków. Martyna trafia do 
bramki, ale sędzia nie uznaje bramki ze wzzię 
du ma pozycję spalona >` 


Anglicy prowadzą 2:0 


W 32-ej minucie wypad anzlików kończy się 
bramką, zdobytą w czasie zamieszania pod- 
bramkowego przez Spense'a lekkim strzałem 
do pustej bramki, 

Ostatnie minuty należą do anziików. Brutal- 


$Spomiamiczne owacje 


na cześć gen. Rydza-Smisłego 


Angielscy piłkarze! Oto magnes, wystarcza- 
lacy by w dzień powszedni, ściągnąć ną sta- 
djon Wojska Polskiego w Warszawie ok. 20.000 
widzów. A nie brakło wśród nich „kibiców“ ze 
Śląska, Poznania, a zwłoszcza Łodzi. 

Jak grają anglicy, czy zaprezentują odręb= 
ny, nieznany styl, w jakim stosunku pokonają 
repr. Polski? — Pytania te cisnęły sie na usta 
całej sportowej Warszawy, wytworzyły atmo- 
sięrę naładowaną ciekawością, która osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny tuż przed rozpoczę- 
ciem spotkania. > 

«a 

Jeszcze na pół godziny przed meczem an- 
glicy zaprezentowali się „po cywilnemu*, Cała 
jedenastka zjawiła się przed główna lożą na 
Des ściągając na siebie uwagę publiez» 
ności. ` 

Próbkę prawdziwej „anglelskiej ilegmy'* 
dał nam kierownik drużyny angielskiej. Niezwy 
kle dystyngowany, 76-letni — siwy jak gołąb; 
lecz b. czerstwy staruszek obserwował grę 
swej drużyny z loży reprezentacyjnej. Siedział 
iak wykuty z kamienia. Ani jeden muskał nie 
drgnął na jego twarzy nawet w najgorętszych 


chwilach meczu. 


. 

Ożywiło się na trybunach, kiedy w loży rer 
prezentacyjnej ukazał się Wódz Armii gem 
Rydz-Śmigły. W stroju cywilnym, w miękkim 
kapeluszu. Jakby prąd przeszedł przez widow- 
nie: entuzjazm znalazł ujście w spontanicznych 
brawach I okrzykach „niech żyje!”. Uśmięchał 
się w odpowiedzi i kłaniał na wszystkie strony. 


Nowa*serja braw — po ukazaniu się angli- 
"ków. Wbiegli na boisko w niebieskich dresach 
i białych spodenkach, prócz bramkarza, w jas- 
krawe], czerwonej koszulce, 

W chwilę później brawa zamieniają się w 
istny huragan. To nasi chłopcy z Martyną na 
czele wbiegalją drobnym truchcikiem. Bez or- 
kiestry i hymnów państwowych nastapiło szyb 
kie powitanie drużyn i losowanie stron. 


* 

Anglicy narzekali na goraco. Nie są przy- 
zwyczajeni grać podczas takich upałów i tłu- 
maczyli się, że to było głównym powodem ich 
nieco ospałej po przerwie gry. 


k 
O ostrej a nawet brutalnej 
świadczy stosunek rzutów wolnych, który 
brzmi 9:3 ma korzyść polaków. Stosunek rzu- 
tów różnych brzmi 2:1 również na naszą ko- 
rzyść. 
Publiczność gorąco zachęcała polskich piłka 


rzy do ambitnej gry. Każde lepsze pociagnie- | 


cie, każdy udany atak spotykały się z głośnemi 

okrzykami zachęty, natomiast każde niepowo- 

dzenie napotykało na zgrzyty i złorzeczenia. 
$2 


* - 
Ogólne wrażenia z meczu wypadły dia na- 
|szej reprezentacji korzystnie, gdyż druga poło- 


„wa zatarła niekorzystne wrażenie z pierv/szej. 
++ 


Sędzia dr. Lustzarteń miał słaby dzień. Nie | 


umiał interweniować w porę gdy zawodnicy 
obu drużyn rozpoczęli grę niezwykle brutalną. 


Dwa rekordy okregu 


ustanowili wczoraj Idzikowska i Elsner 


Łódź, 24 maja. 

Jako dalszy ciąg imprez składaiacych się na 
doroczne święto wychowania fizycznego odbyr 
ły się wczoraj w basenie YMCA zawody pły- 
wackie, przeprowadzone przez ŁOZP. Zawody 
te były imprezą niezwykle udaną, przedewszy” 
stkiem ze względu na liczny udział w nich 
młodzieży szkół średnich, która wykazuje stale 
bardzo pocieszałące postępy. 

Owocem tego był nowy rekord okregu usta- 
nowiony przez uczenicę gimnazium Czapczyń- 
skiej Idzikowską w biegu na 100 mtr, stylem 
klasycznym. Rekord ten jest lepszy od poprzed 
niego o 0,2 sek. 

naczne postępy wykazują 
ŁKS, szczezólnie zaś Elsner, który poprawił re- 
kord okręgu na 100 zrzbietowym aż o 3.7 sek. 

Wyniki poszczególnych konkureńcyi przed- 
stawiają sią następująco: 

Panowie: 25 stylem dowolnym chłopców: 
Gryps 0.19.8, Moritz 0.20.2, Choinacki 0,20.7. 

100 klasycznym: Ginter 1.30. Elstein 1.38.2, 
Hartwig 1.38,4, 

100 rrzbietowym: Elsner 1.24.8, Donat 1.35.6, 
Idzikowski 1.39, 

100 dowolnym: Elsner 1.14.3, Ginter 1.15,7, 
Wasilewski 1.19.5. 

Sztaleta 5X50 dowolnym: ŁKS w składzie 
Kosiński, Przyborowski, Balski, Ginter, Elsner 


też zawodnicy |' 


2.57.3 przed kombinowaną sztafetą szkół w skła 
dzie Rafalski, Wysmyk, Czkwianianc. Idzikow= 
ski, Wasilewski 3.02.8: 

Panie: 50 dowolnym: Krzemińska 0.48.7, Ku- 
mandtówna 0.56.4. 

50 grzbietowym: Schłabs 0.59.4, Nipne 1.00.6, 
Rymszówna 1.03,4. 

100 klasycznym: Idzikowska 1.48.3. Stęiner- 
tówna 2.03.2, 

Sztafeta 3X50: kombinowana drużyna szkol 
ua w składzie Nippe, Idzikowska, Kumandtów- 
ma w czasie 2.44 przed drugą drużyna szkolną 


w składzie Schlebs, Steinertówna, Kumandtów- | 


ma w czasie 2.44.5. 

W skokach pokazowych uczestniczyli: En- 
dert, Majchrzak, Przyborowski, Elsner i Ginter. 

Następnie odbył się mecz waterbolowy po- 
między zespołem ŁKS-u a drużyna szkół zakoń 
czony zwycięstwem zespołu klubowego w sto- 
sunku 7:2. 

Imprezę uzupełniła pokazowa lekcia nauki 
pływania przeprowadzona przez instruktora 
Maichrzaka, poczem odbył się jeszcze. pokaz 
stylów demonstrowany przez najlepszych w 
danych konkurencjach zawodników łódzkich 
Elsnera, Gintera i po dwuch chłopców w każdej 
konkurencji, którzy dopiero w roku bieżącym 
nauczyli się pływać. 


manean) (hf mnanaa 


Burzliwe zebranię 


bokserów warszawskich 


Warszawa, 24 maja. 

W dniu dzisiejszym odbyła sie w Warsza- 
wie pod przewodnictwem p. Frenkla oczekiwa- 
ne z wielkim zainteresowaniem nadzwyczajne 
walnę zebranie WOZB. Na zebraniu obecny był 
komisarz WOZB mir. Morawski oraz reprezen 
tant PUWF kpt. Rettinger. Na wstepie wywią- 
zała się dłuższa dyskusja na temat dopuszcze- 
nia do zebrania Skody, która, jak wiadomo, 
zmieniła nazwę na Okęcie. 

Przewodniczący stanął na stanowisku for- 
malnem i odebrał Skodzie głos. À 

Po tei sprawie przystąpiono do wyborów 
nowych władz przyczem jednogłośnie wo 
poprzedni Zarząd rozwiązany przez PZB, 

Po wyborach w „ostrych słowach wystąpił 
do zebranych mir. Morawski, opuszczając na- 
stępnie wespół z kpt. Rettingerem walne ze- 
branie, 


Pięściarze łódzcy 
jadą na północ 


Z oświadczenia złożonego na walnem zebraniu 
ŁOZB. przez p. Ebieha dowiedzieliśmy się, iż 
pięściarzy łódzkich czeka w najbliższym czasie 
wyjazd na tournee po północy. 

Proiektowane jest stoczenie czterech spot- 
kań w Estonii i na Łotwie, przyczem jednak 
przeciwnicy nie zostali jeszcze ustaleni. 

Tournee to ma odbyć się w ciągu miesiąca 
czerwca, a wyjedzie ua nie reprezentacja 


Kantor pierwszy w szpadzie 


Warszawa, 24 maia. 
W ostatnich eliminacjach przedolimpiiskich 
w szpądzie pierwsze miejsce zajał łodzianin 
Kantor przed Zaczykiem, Francem. Sobikiem, 
Kaooc Semplińskim, Karwickim i Mirow- 
oj 5 


Wieści olimpijskie 


Z Tokio wyruszyła w tych dniach olimpij- 
ska ekspedycja wioślarska Japonii, która przy- 


będzie do Berlina 2 czerwca br. W skład ek- 


spedycji wchodzi ósemka Cesarskiego Uniwer- 
sytełu Tokijskiezo oraz czwórka ze sternikiem 
Uniwersytetu Waseda x Tokio. 


W dniach od 3 do 9 czerwca bawić będzie 
w Finlandji prezes Międzynarodowego Komite- 
tu Olimpijskiego hr. Bailłet Latour. 

Jak wiadomo, Finlandja obok Japonii, ubie- 
ga się o tytuł organizatora igrzysk olimpiiskich 
w r. 1940. Prezes M. K. Ol. w podróży swei 
zbada możliwości techniczne przeprowadzenia 
igrzysk w Fielsingforsie. 


Wszystkim, udającym się na igrzyska do 
Berlina przysługiwać będą zniżki 60 proc. na 
kolejach niemieckich, przy zaopatrywaniu się 
w bilety kolejowe zagranicą. 

Zawodnicy jednak olimpijscy, ich oficialni 
kierownicy oraz przedstawiciele prasy otrzy- 
imają zniżkę nawet wtedy, jeżeli bilety kolejo- 
we nabywać bedą w Niemczech, 


— 


na ich gra wywołuje dość ostra reakcję pu- 
bliczności, 


Jak grali anglicy 


Z poszczególnych zawodników angielskich 
świetny bramkarz Woodiey nie miał zbyt wiał 
kiego poła do popisu, W obronie zadziwiał Bar 
ber. Pomoc specjalnie" się nie wyróżniała, ale 
zawsze była na swojem: miejscu, 

W ataku bardzo dobry był Gilson. pozatem 
wyróżnił się Barraciough. 


Ocena gry polaków 


W drażyzie polskiej zawiódł w pierwszym 
rzędzie atak, Grał miękko i niezdecydowanie. 
Nalsłabszyini byli Matjas i Szerfike. Piec uie 
był wykorzystany. Najłepszy był God. , 

W pomocy słaby był Wasiewicz. zato bar- 
dzo dobrze zaprezeutowali się Dvtko i Kotłar. 
czyk Il. 

Obrona była najlepszą częścią drużyny. 
Martyna miał chwile doskonałe, bedac postra* 
chem napastników angielskicłt. 

W bramce Albański grał przytomnie, chociaż 
nieco niepewnie, 

Polzcy grali lepiej w drugiej połowie, a kie 
dy drużyna na ziecenie kapitana zwiazkoweś”o 
p. Kałuży, przystosowała się do ostrej gry at- 
glików i zareagowała równie ostrą gre, zagia- 
czyła się nawet lekka przewaga naszej druży- 
ny. W tym okresie zespół polski 
system trzech obrońców, Wasiewicz trzyma? 
się żjyłów, a Dytko pracował w pomocy za sie- 


grze anglików | bie i swego kolegę lwowskiego. 


Menager auglików p. Knighton oświadczył, 
że z gry swojej drużyny mie jest zadowolony. 
W Sztokholmie anzlicy gralt o klase lepiej. 

Poiacy grali początkowo zbyt nerwowo, ra” 
zezrali się w drugiej połowie 1 zaprezentowali 
się z lak najlepszej strony. P. Knighton uważa. 
że drużyną polska powinna być groźną dla każ 
dego zespołu kontynentalnego. System gry ati- 
glików, jak zresztą I system gry polaków, wy- 
raźwie nie edpowiadał wzajemnie obu druży- 
nom. 


BARE RATE E a EDENE a a ZN 
Jędrzejowska i Noel 


w finale mistrzostw Francji 


Paryż, 24 maja. 
W sobotę w dalszym ciągu międzynarodoa” 
wych mistrzostw tenisowych Francji, para Ję- 
idrzeiowska—Noel odniosła wielki sukces w po 
E zakwalifikowania się do finału gry pod 


wójnej pań. W półfinale para nolsko-angiels" 
pokonała parę Iribanne—Belliard 6:3. 6:0 i w 
czyć będzie w finale z parą Mathien=Yort" 
która wyeliminowała w sobotę parę Adamssu. 
—Meulemester 6:0, 6:4. 


Piłkarze śląscy 


pokonani w Pabjanicach 


Pabianice, 24 maja. 

W dniu wczorajszym gościła w Pabianicaci 
reprezentacja piłkarska autonomicznego robotii 
czego okręgu śląskiego, która rozegrała spotu. 
nie piłkarskie z miejscowym PTC. Spotkanie to 
zakończyło się niespodziewanie wvsokiem zwy 
AGS zespołu miejscowego w stosunku 6'i 
3:1). 

Wynik nie odzwierciadla iednak przebiegu 
gry, gdyż ślązacy nie zasłużyli na tak wysoką 
porażkę. Przez cały czas gra była niemal zii- 
pełnie wyrównana, a tak wysokie zwycięstwo 
zawdzięczają gospodarze  przedewszystkiei 
grze niezwykle szczęśliwej i wspaniałej posta- 


wie swego bramkarza Kota, który bronił w nie 


wiarygodnych wprost sytuacjach. 

Wzespole śląskim, mimo porażki bardzo du- 
brze wypadł bramkarz, nieponoszący naimnie!- 
| szej winy za puszczone bramki strzelone wszy* 
stkie z najbliższej odległości. Dobrze też grała 
para obrońców, szczególnie zaś prawy. 

Do przerwy zdobywają pabjaniczanie bram- 
ki ze strzałów: Przymuskiego (karny), Knul: 
i Kałuży, a ślązacy z rzutu karnego przez Gó- 
ralczyka. Po przerwie dalsze trzy bramki dla 
pabianiczan padają ze strzałów Knula, Kostow- 
skiego i Karbowiaka, 

Wzorowym sędzią był p. Stępień z Łodzi. 

Zainteresowanie meczem słabsze niż ostat: 
niemi imprezami mistrzowskiemi. to też na wi- 
downi zebrało się tylko około 400 osób. 


Juniorzy na boisku 


wałczą w ramach czwórmeczu 


Łódź, 24 maja. 

Wczoraj na boisku WKS-u odbyły się w 
ramach czwórmeczu juniorów 2 mecze pół 
finałowe: juniorzy Wojskowego K.S. poko- 
nali junjorów Hakoahu 4:2 (2:0), młodziey 
zaś Ł.T.S.G, zwyciężyli Makabi w stosun- 
ku 11:0 (6:0), 

W przyszłą sobotę spotkają się w fina- 
le czwórmeczu juniorzy W.K.S.-u i Ł.T.5.G. 

Oba mecze juniorów nie poprzedzone 
żadną reklamą, pozbawione pierwiastków 


szego rozgłosu — jak jednak różne od sza= 
rzyzny setek spotkań „weteranów“. Po bo- 
isku uwijają się sylwetki 22 młodzików w 
wieku od 15 — 17 lat, wszyscy jednak ro- 
Śli, szybcy, świetnie fizycznie zbudowani. 
grają z życiem, werwą i temperamentem, a 
nadewszystko pozbawieni są manier „dojrza 
łych piłkarzy”. W wirze walki niema miej- 
sca na żadne wybryki: gra w stu procentach 
fair. Wprawdzie grze tej brak jeszcze wy- 
kończenia, niemniej jednak dążenie do celu 
środkami prymitywnómi tworzy dla oka grę 
miłą i ciekawą, tembardziej, że jest się pod 
swrażeniem. jej. młodych wykonawców. _ 
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Codzienna nowelka „Expressu” 


Dwie kobiety 


Późnym wieczorem, włócząc się po 
jednem z przedmieść, spostrzegłem Gu- 
stawa, 
| Szedł z jakąś młodą, przystojną blon- 
dynką i rozmawiał z nią z wielkiem oży* 
wieniem. 

Gustaw nie zauważył mnie. Skręcił 
ze swą towarzyszką w jakąś boczną uli- 
cę i po paru chwilach znikł mi z oczu, 

Kim była ta kobieta? 

Gustawa uważałem do tej pory za 
najcnotliwszego męża z pośród wszyst- 
kich moich przyjaciół, Ożenił się zresz- 
tą dopiero przed dwoma laty. Wiedzia- 
łem, że bardzo kocha swą Ernę, kobietę 
młodą, śliczną i cieszącą się ogromnem 
powodzeniem u mężczyzn. 

W parę dni później spotkałem Gusta- 
wa w kawiarni. 


ANSES 


NNS 


S / 
Pat: — Rzeczywiście, nadzwyczaj- Pat: — Już upolowałem tego nie- Patachon: — Narazie widzę, że- tyl- 


NA: A ) , |na okazja!... Cały niedźwiedź za jedne | dźwiedzia... ko ja jeden muszę pracować w tej ko- 

Kaka dwójkę PI peh 3 złote... Musimy sobie zafundować ten| Patachon: — I co z nim teraz zro-ļpalnil... Piąty raz już zeszywam tę skó- 
RZ, RNA w BIR MZOCA AE pa interesik!... bisz?... Zamieniłbym go chętnie na kot-| rę... 

A POLAN UNECE ZA WER WYJ Patachon: — Poco?.. Brak ci nie-;let wieprzowy z kapustą... * Pat: — Nie denerwuj się, bracie, 


-—- Widziałem cię niedawno z pew- 
ną niewiastą -— rzekłem — Przyznam ci 
sie, że zdziwiło mnie to. Czyżbyś już 
zdradzał Ernę? 

Gustaw zmieszał się i spuścił głowę, | 

— Powiem ci wszystko — odezwał, 
się po paru chwilach, — Od paru tygo- 
dni noszą się z myślą, by podzielić się z 
tobą mojemi przeżyciami. Nie mogę do- 
prawdy znaleźć wyjścia. 

— Co ci się stało? — spytałem, spó- 
gladając nań badawczo. 

— Zaczęło się to przed czterema 
miesiącami — począł opowiadać szep- 
tem -— Erna wyjechała na dwa tygodnie 
do swych rodziców. Zostałem sam. Nu- 
dziło mi się. Wieczorami włóczyłem się 
po ulicach. Pewnego dnia zawarłem = 
przypadkową znajomość z młodą, przy- Pat: — Właściwie, jest to doskonały Pat: — No, nareszcie jest bank... 
stojna dziewczyną. Nie traktowałem o- ubiór.. Po pierwsze — ciepło człowie-| Właśnie do tego celu zmierzałem. Jako| uuiuu!... 
czywiście tej znajomości na serjo. Poda- kowi, a po drugie — człowiek jest pew- człowiek nigdy nie miałem okazii wstą- Kasier: — Rety!.. Żywy  niedź- 
łom dziewczynie fałszywe nazwisko, ny, że nikt go nie potrąci... Ludzie u-| pienia do tej szanownej instytucji, alej wiedź!.. Na pomoc!... 

Wydawało mi się wówczas że już wię- ciekają, jakgdyby widzieli nadchodzą- jako zwierzę mogę wchodzić wszędzie..| Buchalter: — Pewnie wyrwał się z 
cej nigdy z nią się nie spotkam. Obawia- cego sekwestratora... Uważam. że każ- Żebym tylko wiedział jaki dźwiek wy- | menażerii!.„. Uciekać!... j 
łem się, że mogłaby mnie szantażować, dy powinien przywdziać tego rodzaju | dają ze siebie białe niedźwiedzie! Pat: — Byczo jest! 

gdyby wiedziała, że jestem żonaty. Na- wygodny ubiór... - peenar E ng 
stepnego wieczoru znów ~ spotkaliśmy y $ 
się. Teresa (tak brzmi jej imię) poczęła 
mnie coraz bardziej interesować. Oka- 
zało się, że jest urzędniczką pocztową, 
nrowadzi bardzo skromny tryb życia. 
Rodzice jej mieszkają w małem miaste- 
czku. W ciągu krótkiego czasu tak _ się 
do niej przyzwyczaiłem, że gdy Erna 
wróciła do domu, zacząłem tęsknić za 
Teresą. Nie mogłem sobie doprawdy dać 
rady. Po tygodniu wymknąłem się z 
mieszkania pod pozorem jakiegoś posie- 
dzenia. I od tego pk poświęcam Tere- 
sie przynajmniej jeden wieczór w tygo- ż 
dniu. A Í i Re f : 

Gustaw umilkł nagle. | z | Pat: — Wprawdzie dotychczas sły- Pat: — Może trochę za dużo wzią- Policjant; — Zaczynam już powoli 

— Czy ty kochasz tę dziewczynę?— szalem tylko o połykaczach szpad, ale |łem tej forsy... Nie mogę chodzić... Ale | domyślać się wszystkiego.. W każdym 
spytałem KO. 3 . [sadzę, że forsa jest smaczniejsza... Tem-| jakoś to się załatwi... razie jedno jest pewne: — musimy za- 

„— Nie wiem. Fonar e odpowie- | bardziej, że przecież niedźwiedź połyka| Policjant: — Hm... Cóż to ma zna-ijiąć się tą sprawą... 
dzieć, Na mój Gy Sie w zanen SPO, Pieniądze, a nie ja.. Już jest chyba pe- czyć?.. Niedźwiedź wychodzi z ban-| Pat: — Odrazu mówiłem, że jakoś to 
km Iny, Te Sad e ae A q, len brzuch.. Starczy nam teraz na kil-| ku.. Ciekawe.. A z brzucha wylatuje | będzie... Teraz jest mi już o wiele lżej. 
raj A: ai > „e dalej ka lat!.. Patachon będzie mógł zjeść |mu forsa... To jeszcze ciekawsze... Pewnie pieniądze rozlazły się po. całej 
błędne kolo. Nie wiem, © z I za jednym razem dziesięć kotletów wie- skórze... 


czynić. y 1 
— Czy ta dziewczyna w dalszym = 


ciaóu nie zna twego prawdziwego naz- 
wiska? 

— Nie. Nie moge jej powiedzieć, że 
ją okłamywałem.  Straciłaby do mnie 
zaufanie. Ona jest bardzo szczera, pro- 
stolinijna i święcie wierzy każdemu me- | 
mu słowu. | 

— Trudno mi ci radzić. Wiesz prze- 
cież, że bardzo cenię Ernę — powiedzia- 
łem. zł 

— Nie mogę dłużej prowadzić pod- 
wójnego życia — szepnął. — Duszę się w 
tej atmosferze kłamstw. Postanowiłem 
wyjechać na dwa tygodnie. Gdy będę RQ 
zz RZA jakaś wół kati ł a . Policjant: — O, tak... pozbieramy sò- : Pat: — Serwus!.. Powinszuj mi!... Patachon: — Wyleciało tylko dwa- 
dú ca A) w WYJSRARZIRCNEE ¡bie te pieniążki, które posłużą nam po- Jesteśmy miljonerami!.. Mam forsę na | dzieścia groszy!.. To ma nam starczyć 

jk ASY wę Gia item jako dowód rzeczowy.. Ale to mur sto lat! —. na sto lat, 

MAC dwa fodde T |si być bardzo pomysłowy niedźwiedź...|  Patachon: — Dawaj!.. Gdzie?! 7 | Pat: — Co to?.. Gdzie reszta?!... 

Wraciiąc z teatru, natknąłem się na l bogaty!.. Pewnie wraca do swych|_ Pat: Tu, w niedźwiedziej skórze!! Aaaaa!... Tu jest dziura!... Wszystko mi 
uliev na Gustawa „rodzinnych stron podbiegunowych... A ; Zaraz przetrząśniemy ją, to zobaczysz| wyleciało po drodze!.. To twoja wina 

BY ; lto ciekawe, że tam są takie same złotó- | forsy z niej wyleci!... — źle zeszyłeś!... 


go gabinetu?... Puknij się w czoło, może |dę zastosowanie... Ten niedźwiedź bę-| szyi galancie, żebym się nie wpakował 
dzie dla nas kopalnią złota! na ulicy... 


dźwiedziej skóry do twego luksusowe- Pat; — Czekaj, już ja dla niego be | aa pójdzie jak z procy, tylko ze- 


wie! 


Pat: Mueteu-teuuu!,.. Muit-ttt= 


z o ara N 


Był blady i trzasł się, jak w febrze. cą! 
SER żę AZ | weczki jak u naS.» Ą Póliciant: — Czyła to była wina, do- 
Gustaw w pierwszej chwili mnie nie wiemy się w sądzie! A teraz, jazda do 


> ; en 
poznał. Spoglądał na mnie błędnym komisariatu! 

wade? x 
WZTOWINN. i . "r zę poe : : 

— Skończyło się — wybełkotał — nieobecności odnzjęła pokój. I właśniej bie! Ernę i Teresę! we. 
W/szsstko się skończyło! Dziś wróciłem Teresie, Teresa otworzył mio! UDEWEO= L= SE = ża ya O = Teresa zaś wyjechała na prowincję 
z iwionu. 7. dworca nojechałem do do- | Rzuciła mi się na szyję. W obecności Po paru dniach dowiedziałem się, że |do swych rodziców. 
mu. Okazało się, że Erna w czasie mejj Erny! Rozumiesz?! Straciłem teraz o- Erna istotnie wszczęła kroki rozwodo- Dot, 
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Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Renublika* Sp. z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 40. 


